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Prognoza na dziś: 


z X k ru gpn ia: Zmiennie, pożniej rosnące 
murzenie, bez opadów, ciepłota podnosi się, połudn.- 
wschodni ożywiony wiatr. j ; EnA 
! Galicya zachodnia; 
1ieco cieplej, zachodni silny wiatr. 


rzyms.-kat. Ottona b 


Pochmurno, opady, 


Zebrania. 


. Zebranie towarzyskie w Tow. politechnicznem przy 
blicy Zimorowicza 11. Pocz. o g. 7. 


Nieco zimnej krwi! 


Ze stolic małych państw bałkańskich i dziś 
feszcze nadchodzą wieści złowróżbne, pełne brzę- 
ku oręża i wogóle przedwojennej wrzawy. I dziś 
jeszcze najpoważniejsze pisma europejskie zdra- 
dzają niemałe zaniepokojenie, a co najmniej już 
wielkie zakłopotanie wobec tych wojowniczych 
prądów na Bałkanie, które tak nagle znów z głu- 
chych pomruków urosły do rozmiarów groźnej 
zawieruchy. Co więcej, olbrzymia fala tych de- 
nerwujących depesz rna wciąż jeszcze tendencyę 
„Crescendo“: i rozlewa się coraz szerzej. A jednak 
jeszcze bacznemu i krytycznie usposobionemu jej 
obserwatorowi trudno dopatrzyć się w nich tych 
znamion, które usuwałyby już wszelką nadzieję 
utrzymania pokoju i uprawniały do czarnego pe- 
symizmu, 

Przedewszystkiem nie należy jeszcze z obe- 
cnych przygotowań do wojny małych państw bał- 
kańskich, z ich demonstracyi wóojowniczych i z 
mniej lub więcej stanowczo i prowokująco brzmią- 
co ultimatów wysnuwać wniosku, jakoby one 
same pragnęły koniecznie wojny z Turcyą i 
parły do niej z nieubłaganą konsekwencyą. 

m <€ pragnienie takie ożywia szerokie koła ich 
udności, podrażnione i roznamiętnione krzywda- 
mi, wyrządzanemi rzekomo stale ich współnaro- 
dowcom w Turcyi europejskiej, to zapewne nie 
ulega wątpliwości. Lecz nawet i wśród tego ży” 
wiołowego ruchu, bezsprzecznie niebezpiecznego 
dla pokoju, nie brakuje objawów i momentów, 
które na ogólne roznamiętnienie oddziaływać mu- 
szą uśmierzająco i otrzeźwiająco. Objawem ta- 
kim jest np. aż nadto widoczny strach przed 
wojną sfer handlowych i finansowych w Bułga- 
ryi i Serbii, a niemniej w Qiecyi. Wiedzą one, 
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Ceny ogłoszeńi: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe- 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz pelitowy 60 haf. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. sa wyraz, wyrazy 
tłuste czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwawie 4 hał, na prowincyi 8 hal. i 
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a conajmniej czują, że wojna, nawet względnie 
szczęśliwa naraziłaby ich kraje na bolesne prze- 
silenie ekonomiczne a może i na gospodarczą 
katastrofę, że ich siły i zasoby materyalne są 
jeszcze zbyt młode i zbyt słabe do przetrzyma” 
nia bez szwanku większej wojennej próby ognio- 
wej. W o ileż większej mierze przeświadczenie 
takie istnieć musi w sferach rządzących tych 
państw, znających doskonale szczupłość swych 
zasobów materyalnych, a zwłaszcza finansowych! 
Patetyczne wykazywanie się tylu a tylu miliona- 
mi w skarbie państwowym — to czcze prze- 
chwałki, obliczone na efekt w szerokich, bezkry” 
tycznych kołach. W rzeczywistości samochwalby 


te przyjmować należy conajmniej cum grano 


salis. 

Tak w Serbii jak i w Bułgaryi obieg bank- 
notów jest już tak wielki, że znajduje się w 
dysproporcyi z ich zasobami złota, wskutek czego 
i tu i tam dziś już płaci się agio. Tymczasem 
na wypadek wojny oba państwa zmuszoneby 
były ilość swego pieniądza papierowego jeszcze 
znacznie powiększyć. Bułgarya ma wprawdzie 
skontraktowaną nową pożyczkę, lecz do tej 
chwili otrzymała na jej poczet tylko zaliczkę 
25 mil. franków. Na utrzymanie w polu armii 
dwustutysięcznej rychło już zabrakłoby jej środ- 
ków. Serbia zaś i Grecya w trudniejszem jeszcze 
znalazłyby się położeniu. 

Jeśli mimo to i rządy małych państw bał- 
kańskich tak wojowniczą przybrały postawę, jeśli 
grożą wojną i wysyłają ultimata, to motywy tej 
ich agresywności są aż nadto przejrzyste. Prze- 
dewszystkiem nie mogą one znów zupełnie igno- 
rować usposobienia swoich i w czasie pokoju nie 
bardzo potulnych „poddanych“ — a potem — 
wiedzą dobrze, że już samą taką „czupurnością" 
wojenną dużo uzyskać zdołają. 

Opierają one swoje spekulacye właśnie na 
obecnym pokojowym nastroju mocarstw, w na- 
dziei, że im bardziej mocarstwom tym jest nie 
na rękę nowa jaka awantura wojenna na Bałka- 
nie, tem hojniej zapłacą za odwrót pokojowy 
swoich małych pupiłów bałkańskich. Rządom 
w Belgradzie, Sofii, Cetynii i w Atenach rozcho- 
dzi się o to, aby mocarstwa wywarły nacisk na 
Turcyę w kierunku spełnienia postulatów, doty- 
czących nadania autonomii europejskim prowin= 
cyom tureckim, takiej może, jaką czasu swego 
przyznano Rumelii. Gdy to nastąpi — prowincye 
te same z czasem odpadną od Turcyi i bez woj- 
ny dokona się to, co dziś wymagałoby wielkiego 
krwi rozłewu. Do tego celu dążąc, państwa te 


ze swej strony więc wywierają nacisk na mo-. 


carstwa. 
Ostatecznie też mocarstwa europejskie spo- 
kój na Bałkanie zmuszone będą okupić w ten 


sposób. Turcya naturalnie opierać się będzie no- 
wej takiej wiwisekcyi na swym skołatanym orga- 
nizmie — lecz ostatecznie „nec Hercules contra 
plures“ — tem bardziej, że i ona dziś niezdolna 
jest do wojny na kilka frontów od razu na sa- 
mym półwyspie Bałkańskim, mając jeszcze na 
swych tyłach nieprzyjaciela włoskiego. 


Prawdopodobną więc jest — nową jaka 
zbiorowa interwencya mocarstw — jako skutek 
obecnej zawieruchy — w każdym razie prawdo- 


podobniejszą, niż wybuch wojny. i 

Dlaczego mocarstwa europejskie dziś nie 
pragną wojny, wykazywaliśmy już kilkakrotnie. 
W ostatnim czasie nic się zaś nie zmieniło w 
usposobieniu mocarstw. d 

Momentem naprawdę niepokojącym jest 
wśród obecnego naprężenia jedynie znów aż na: 
zbyt dwulicowe stanowisko Rosyi. Podczas gdy 
jej dypłomacya pozornie również przeciwdziała 
rozpętaniu burzy wojennej na Bałkanie, gdy Sa- 
zonow w Balmoralu i w Londynie usiłuje współ- 
zawodniczyć z inicyatywą pokojową hr. Berch- 
tolda, z głębi państwa rosyjskiego nadchodzą 
wieści o zarządzeniach, które na wojownicze 
prądy na Bałkanie tylko podniecająco oddziały» 
wać muszą. Nie ulega też wątpliwości, że obe- 
cne współdziałanie czterech państw chrześcijań 
skich bałkańskich — do którego podstawy przy- 
gotował rzekomo Czarykow — doznaje szczegól- 
nego poparcia ze strony Rosyi i cieszy się szcze- 
gólnem błogosławieństwem caratu... 

To jest moment w całej tej nowej awantu- 
rze bałkańskiej naprawdę groźny. Lecz moment 
taki istniał także, w większych może jeszcze roz- 
miarach podczas burzy aneksyjnej,j a jednak 
skończył się odwrotem pana Izwolskiego... 

Rosya i dziś pragnie najwidoczniej przy 
ogniu zawieruchy bałkańskiej upiec własną pie- 
czeń — lecz zapewne także bez wojny, jeno 
siłą swej perfidnej polityki, której mocarstwa eu- 
ropejskie boją się więcej, niż — rosyjskiej armii. 

Sytuacya obecna jest bezsprzecznie groźna; 
trudno dziś przewidzieć, co nam przyniosą dni 
następne. Lecz beznadziejną bynajmniej jeszcze 
nie jest utrzymania pokoju bynajmniej za wy- 
kluczone uważać nie będzie można nawet 
w razie, gdy doniesienia z Balkanu przybiorą je- 
szcze jaskrawszą barwę. 


Syzyfowe prace. 
Wiedeń. 1. października. 


(c) W niedzielnej „N. Fr. Presse" znajduje 
się następujący rebus polityczny: 
„Czy miałoby być prawdą, co szepcą w wy- 


= Czas odnowić przedpłatę na październik 
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soce politycznych kołach, że w chwili, kiedy u- 
goda była bliska i możliwa, poczęły bardzo 
wpływowe czynniki rozważać, czy zawarcie 
takiej ugody między Czechami i Niemcami jest 
wogóle pożądane?“ 

Postanowiłem przeprowadzić śledztwo, kogo 
dziennik wiedeński miał na myśli. Zainterpelo- 
wałem o to redaktora politycznego „N. Fr. Pr.* 
Zagadnięty uśmiechnął się tajemniczo i rzekł: 

— Tajemnica redakcyjna. 

Przystąpiłem do grupy dziennikarzy, wycze- 
kujących w kułoarach parlamentu wiadomości z 
komisyi wojskowej i wszcząłem na ten temat 
dyskusyę. Jeden z kolegów oświadczył: 

— Szkodnikiem jest rząd obecny. Wie on, 
że z chwilą przyjścia do skutku ugody skończy 
się jego rola. 

Jeden z dziennikarzy czeskich zauważył; 

— Nie cały rząd, lecz Hochenburger. Nie 
jast on tak niedoświadczony, by nie zdawał so- 
bie sprawy ze skutków swego rozporządzenia. 
Jego rozporządzenie było kamieniem, który 
niszczy delikatną i skomplikowaną maszyneryę. 

Do rozmowy wmieszał się dziennikarz nie- 
miecko-narodowy. 

— Chce pan wiedzieć, kto jest ową osobi- 
stością, która nie chce dopuścić do ugody ? Jest 
ona czemś więcej, niż zwykłym politykiem. 

— Ministrem? — zapytałem. 

— Jeszcze wyżej! — zawołał dziennikarz. 

Spojrzałem niedowierzająco na kołegę. 

— Z jakiego powodu miałaby ta wysoka 
osobistość, którą posądzają też o stosunki z pe- 
wnym dziennikarzem  chrześcijańsko -socyalnym, 
być przeciwną ugodzie ? 

— Niech pan temu nie wierzy — zepewnił 
mnie stojący obok kolega czeski. , 

Redaktor „N. Fr. Presse“ przysłuchiwał się 
rozmowie i uśmiechał się od czasu do czasu 
ironicznie. 
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Czy rokowania ugodowe utknęły skutkiem 
intryg, czy też z innych, prawdopodobniejszych 
powodów — faktem jest, że gmach ugody wali 
się w gruzy. Każdy dzień przynosi nowe trudno- 
ści, a wtajemniczeni nie łudzą się wcale co do 
jej dalszych losów. Jakkolwiek ocenialibyśmy u- 
godę czesko-niemiecką i jej znaczenie dla nas, 
Polaków, — wrażenie, że tyle żmudnych wy- 
siłków znów pójdzie na marne, jest silnie przy- 
gnębiające. Prawdziwie syzyfowa praca. 

Notujmy fakta. Namiestnictwo czeskie wy- 
dało zarządzenie na korzyść szkoły czeskiej w Li- 
tomierzycach. Niemcy z tego powodu podnieśli 
wrzawę, a na wiecu w Litomierzycach, na któ: 
rym przemawiał poseł Hummer (przyjaciel Hei- 
nolda) powzięto nawet uchwałę zerwania roko- 
wań ugodowych, jeżeli namiestnictwo nie cofnie 
swego rozporządzenia. 


Pod wpływem krzyków niemieckich zam- 
knięto też kilka szkół czeskich w niemieckiej 
części Czech. 

Szkołę czeską w Wiedniu na Landstrasse, 
zamkniętą rzekomo ze względu na zły stan bu- 
dynku, otwarto przed kilku dniami. Miała to być 
koncesya chrześcijańsko-socyalnychfw zamian za 
głosy czeskie, które padły na Prohaskę. Narodo- 
wcy niemieccy podnieśli wrzawę, zagrozili de- 
monstracyą i doprowadzili do tego, że burmistrz 
Neumeyer wydał ponowne zarządzenie zamknię- 
cia szkoły, której pilnuje dniem i nocą policya. 

Dzienniki czeskie domagają się wobec te- 
go, czy do rozpocząć się mających rokowań u- 
godowych włączono także sprawę szkół mniej- 
szości. Żądanie to jest oczywiście rozbiciem ro- 
kowań. 

Ze strony niemieckiej znów poruszono myśl, 


Galicyjski Bank Ludowy 
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f dla rolnictwa 


by rokowania ugodowe ograniczono tylko do 
spraw autonomii krajowej, a wyłączono zupełnie 
sprawy językowe przy urzędach państwowych. 
Perfidya podobnej propozycyi bije w oczy: Czesi 
zgodzili się na ustępstwa na rzecz Niemców w 
sprawach krajowych tylko za cenę ustępstw Niem- 
ców w kwestyach języka przy władzach państwo- 
wych. A teraz mieliby się tego zrzec i dać Niem- 
com jednostronne koncesye. 

Ugoda czesko-niemiecka wali się w gruzy... 


Przeprowadzenie nowej 
procedury karnej wojskowej. 


Wiedeń, 30 września. 

(c) Ze strony zarządu wojskowego zanosi 
się na zaniedbanie, przeciw któremu delegacya 
nasza jak najostrzej wystąpić powinna. Mamy na 
myśli reformę wojskowej procedury karnej. Do- 
niosłą tę reformę uchwalono wraz z reformą 
wojskową. W ustawie z 5 lipca 1912 oznaczono 
dokładnie, że nowa procedura ma wejść w życie 
najdalej 9 lipca 1914. Dwuletnie opóźnienie wej- 
ścia w życie nowej ustawy tłómaczyła wojsko» 
wość tem, że wprowadzenie ustawy wymagać 
będzie znacznych przygotowań. 

Równocześnie z ustawą przyjął parlament 
szereg rezolucyi, między innemi rezolucyę, żąda- 


czął powiększanie wojskowego personalu sądowe- 
go, a gdyby Środki na ten cel nie wystarczyły, 
aby zażądał kredytów dodatkowych. Inna rezo- 
lucya domaga się, by najwyżsi 
skowi otrzymali 4-tą rangę, kierownicy zaś sądów 
wojskowych posiadali przynajmniej 8-mą rangę. 

Tymczasem wojskowość ignoruje uchwały 
parlamentu i nietylko w roku bieżącym, ale i 
w przyszłym nie myśli powiększyć liczby perso- 
nalu sądowego. Wojskowość nie odnosiła się wo- 
góle zbyt entuzyastycznie do reformy procedury 
karnej, a jeżeli się na nią zgodziła, to przede- 
wszystkiem dlatego, by uczynić parlament kon- 
cesyą tą skłonniejszym do uchwalenia reformy 
wojskowej. 

Powiększenie personalu sądowego jest ko- 
nieczne. Nowa ustawa oddziela starannie funkcye 
sędziego, obrońcy Ï oskarżyciela, aby podział ten 
nie pozostał na papierze, potrzeba zwiększyć per- 
sonal. Bez tego powiększenia nie będzie mogła 
nowa procedura wejść w życie. 

Oprócz powiększenia personalu potrzeba 
będzie gruntownie zmienić organizacyę sądow- 
nictwa wojskowego i usunąć wszystkie reakcyjne 
przeżytki. Przygotowania w tym celu muszą być 
już teraz rozpoczęte, jeżeli nowa procedura, któ- 
rej uchwalenie tyle kosztowało trudu, nie ma po- 
zostać martwą literą. 

Członkowie delegacyi powinni z całą sta- 
nowczością oświadczyć ministrowi wojny, że re- 
forma sądownictwa wojskowego ma dla nich ta- 
kie same, a może i większe znaczenie, jak nowe 
armaty, nowe okręty i nowe bataliony. 


Delegacye. 


Wiedeń, 2. października. 
(Komisya wojskowa del. austr.) 

W komisyi wojskowej delegacyi austryackiej 
del. Sommer wyraził wobec dzisiejszego po- 
łożenia na Bałkanach i sytuacyi ogólno-europej - 
skiej zadowolenie z uchwalenia ustawy wojsko- 
wej i wzmocnienia armii austryackiej. 

Del. Stoeg! zapytywał ministra wojny, 
czy armia austryacka jest na wszystkie 
ewentualności uzbrojona i czy stan finan- 
sów nie daje powodu do obaw na wypadek 
wojny. 
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Mowa ministra wojny. 


Min. Auffenberg w trzygodzinnej mo- 
wie odpowiadał na zapytania w sprawie nowych 
armat stalowych. Działa z bronzu stalowego są 
doskcnałe, od tego typu nie odstąpimy zwłaszcza 
przy armatach polnych i haubicach polowych. 
Jednakże przy większych armatach ponad 15 cm. 
średnicy wszędzie oświadczono się za stalą. Ma- 
my doskonałe huty stali, którym sporządzenie 
armat stalowych nie sprawiłoby trudności. Dalej 
jest minister za stalą przy działach górskich. 
Następnie omawiał sprawę samochodów. Gdyby 
chciano zaopatrzyć wszystkie 17 korpusów w 
samochody, potrzeba by ich 12 tysięcy, na co 
nie mamy środków. To samo odnosi się do 
awiatyki; w ramach budżetu czyni się co mo- 
żliwe. Armia austryacka rozporządza świetnym 
oddziałem lotniczym. 

W sprawie podoficerów na rok przyszły za- 
mierzone są odszkodowania wynoszące kwotę 
dwu milionów koron, która jednak z pe- 
wnością nie wystarczy. 

W sprawie lekarzy wojskowych przyznaje 
minister, że około 200 lekarzy brakuje, 
co tłómaczy się częścią małą frekwencyą na wy- 
działach medycyny i wystąpieniem lekarzy woj- 
skowych, przeniesionych do małych stacyi; na 
wypadek mobilizącyi jednak stosunki są zupełnie 
pomyślne. 

W końcu odpowiadał minister na żądania 
co do równouprawnienia języków i wyznań, za- 
pewniał, że nigdy rasa lub wyznanie nie decydo- 
wały, tylko wyłącznie dzielność dotyczącego żoł- 
nierza. 

Następnie przyjęto ordinarium wojskowe i 
rezolucye; komisya przyjęła do wiadomości re- 
sumć życzeń większości członków komisyi. 

Po naradzie nad sprawozdaniem subkomi- 
tetu o dostawach przemysłowych i rękodzielni- 
czych, przerwano obrady do godz. 9 wieczór. 


Echo pomruków wojennych. 


O godz. 9 rozpoczęto obrady nad extraor- 
dinarium. Del. Clam-Martinic wyraził ży» 
czenie, aby powiodło się „utrzymanie pokoju; 
gdyby to się nie udało, jest pewien, że sławna 
armia austryacka ponownie okryje się sławą — 
albo zwycięży, lub zginie. 

Po dłuższej dyskusyi, która przeciągnęła się 
do północy, extraordinarium przyjęto z wyrazami 
uznania i zaufania dła ministra wojny, 


Nowe okręty. 


W komisyi marynarki delegacyi węgierskiej 
oświadczył adm. Montecuccoli, że w myśl pro- 
gramu, uchwalonego w roku zeszłym, ma być 
wybudowanych jeszcze 13 torpedowców i 10 ło- 
dzi podwodnych; z tego 8 torpedowców ma być 
zbudowanych w Stabilimento tecnico; co do in- 
nych rząd prowadzi rokowania z węgierskiem To~ 
warzystwem Danubius. ; 

Po dalszej dyskusyi budżet przyjęto. 


Obiad u ministra spraw zagr. 


Minister Berchtold wydaje dziś obiad dla 
członków delegacyi. 


Armia bułgarska. 


Siła zbrojna Bułgaryi, jako armia stała, jest 
instytucyą młodą, a rozwinęła się z milicyi, która 
ostatni raz była w ogniu podczas walk nad prze- 
łęczą Szipka, podczas wojny rosyjsko-tureckiej. 
Wedle ustawy wojskowej z 1903 roku trwa czas 
służby wojskowej w linii przy piechocie 2 lata, 


Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych,włókien roślinnych 

bez domieszek farbowych, wyłącznie w fabkykach| „Societć 

Abadie w Paryżu”. Papier ten pali się lekko i równo i 
nie wywołuje żadnego drapania w gardle. 
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w innych 3 lata, w rezerwie 18, względnie 16; 
w milicyi w pierwszem powołaniu 4, względnie 5 
lat, w drugiem dla wszystkich rodzajów broni 2 
lata; cały tedy czas służby wojskowej trwa od 
20 roku życia przez 26 lat. Mahometanie mogą 
się wykupić 500 frankami. Kontyngent rekruta 
w r. 1911 wynosił okragło 25.000 ludzi. — Siła 
armii na stopie pokojowej wynosiła w tym sa- 
mym roku 3891 oficerów i urzędników, a 55.709 
podoficerów i załogi. — Przy rocznym wydatku 
okrągło 180 milionów franków, pochłania wojsko 
i marynarka 400.000 milionów. 


Królestwo bułgarskie dzieli się na sześć o- 
kręgów dywizyjnych, a z tych każdy na 4 okręgi 
pułkowe. Na stopie pokojowej dzieli się piechota 
na 18 brygad, z których każda ma 2 pułki, a te 
znowu po 2 bataliony, 1 kompanię rezerwy i od- 
dział karabinów maszynowych; batalion składa 
się z 4 kompanii, kawalerya posiada w trzech 
brygadach 10 pułków, z tego 4 po 4, a 6 po 3 
szwadrony; każda brygada ma oddział karabinów 
maszynowych. Artylerya polna liczy 9 pułków po 
3 oddziały, składające się z 2 zaprzężnych i 1 
niezaprzężnej bateryi. Każdemu pułkowi artyleryi 
polnej przydzielona jest baterya haubic polnych, 
a każdemu pułkowi tren. Artylerya górska składa 
się z brygady o 3 pułkach. Ponadto ma każdy 
pułk 6 bateryi dział Kruppa 8'7, model rosyjski 
1877/97. Artylerya oblężnicza liczy 3 grupy po 
2 kompanie, ponadto pułk haubic. Trupy techni- 
czne liczą po 3 bataliony pionierów po 6 kom- 
panii, 1 batalion pontonierów o 5, 1 telegrafistów 
o 4 i 1 kolejowy o 4 kompaniach; dalej kompa- 
nie: aeronautyczną, automobilową i rowerową. 

ołnierzom bułgarskim słusznie przypisuje 
się liczne zalety i uważa się ich za dobry ma- 
teryał. Niewątpliwie przyczynia się do tego ich 
w części mongolskie pochodzenie. Podobnie jak 
rosyjski żołnierz, jest Bułgar cierpliwy, bez wy- 
magań a w przeciwieństwie do niego nadzwyczaj 
umiarkowany w używaniu trunków. Patryotyzm 
żołnierzy bułgarskich nie zna granic. Zarzuca im 
się tylko pewną ociężałość i bierność. 


dnia 2. października 1912. 


„Gazeta Wieczorna” 


Oficerowie kształcą się w szkołach kade- 
ckich w Sofii, Kniazewie, Tirnowie i Warnie. Na 
ogół są oficerowie bardzo dzielni, a ich zacho- 
wanie się w służbie, nie pozostawia nic do ży- 
czenia. 


. Wykształcenie wojska odbywało się wedle 
regulaminu rosyjskiego. Dopiero od 1906 r. o- 
trzymała armia bułgarska regulamin w języku 
bułgarskim ułożony. 


Na wypadek wojny ma się 288 kompanii 
piechoty o stanie po 100 ludzi rozwinąć w 288 
batalionów, każdy po 1063 ludzi. Ogółem może 
Bułgarya wystawić na wypadek wojny 9 korpu- 
sów, każdy po 2 dywizyi piechoty, o 16 bata- 
lionach, 2 szwadrony, 10 polnych bateryi z 40 
działami i 2 kompanie pionierskie; poza tem 1 
|dywizyę kawaleryi, 6 pułków artyleryi górskiej. 
Ze wszystkich formacyi można uzyskać 350.000 
walczących. Na inne cele pozostaje jeszcze 36 
do 72 batalionów milicyi. Armia dysponuje okrą- 
gło 4000 oficerami. Dla Turcyi jest armia buł- 
garska nieprzyjacielem bardzo groźnym. 


Armia serbska. 


Armia serbska, która na ogół dysponuje ma- 
teryałem znacznie lichszym, gdyż Serbowie są złymi 
żołnierzami, osiąga w pokoju stan 5.058 ofice- 
rów, 522 urzędników, 6.386 podoficerów, 21.614 
ludzi i 4.900 koni. Przy zupełnej mobilizacyi 
stan ten podniesie się do 300.000 ludzi. 

Piechota składa się z 20 pułków po cztery 
bataliony każdy. Puik ma w czasie wojny wysta- 
wić 4 oddziały karabinów maszynowych. Na wy- 
padek wojny można powołać 96': batalionów. 
Ponadto są 4 kompanie graniczne, 1 batalion 
żandarmeryi w Belgradzie, a 17 oddziałów w po- 
szczególnych okręgach. Ma dalej w takim ra- 
zie być powołanych 15 pułków drugiejlinii, każdy 
z 4 karabinami maszynowymi, o 4 batalionach i 
1 batalionie rezerwowym, coby dało dalsze 60 ba- 
talionów. Trzecia linia ma dostarczyć 15 pułków 
po 4 bataliony. 


Baczność! 


B. Henner 


ces. i król. nadw. foto- 
graf otworzył pracownię 


Raślany, Uistry, Kurtki, 
SZCZe UMOWE, oryg. angielskie kapelu- 
sze, parasole, kalosze, obuwie 
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Uzbrojenie piechoty składa się z karabi- 
nów mauzerowskich repetierowych m, 1899. 

Kawalerya składa się z 1 szwadronu kró- 
lewskiej gwardyi, 4 pułków liniowej kawaleryi po 
4 szwadrony i 2 karabiny maszynowe; na wypa- 
dek wojny ma być utworzonych dalszych 5 pułków 
kawaleryi po 3 szwadrony. To dałoby ogółem 


33!+ szwadronów z 16 karabinami maszyno- 
wymi. 

Artylerya polna składa się z 5 pułków a 
45 bateryi. Ponadto jest pułk haubic o 6 bate- 


ryach. Artylerya górska ma 3 dywizye po 5 ba” 
terye o 4 działach. Razem 56 bateryi o 224 
działach. 

Artylerya forteczna ma 1 pułk o 2 batalio- 
nach, 1 pyrotechniczny półbatalion i 1 park 
oblężniczy artylerzycki. Oddziały techniczne skła- 
dają się z 2 batal. inżynierskich z pionierami i 
pułkami kolejowymi i telegraficznymi oraz pon- 
tonierami. j 

Naczelna komenda nad armią w razie wojny 
spoczywa w ręku króla. Armia składa się w ta- 
kim razie z 5 dywizyi piechoty, 1 dywizyi rezer- 
wy, 5 dywizyi piechoty drugiego powołania i od- 
działów trzeciego powołania; dalej z 1 dywizyi 
kawaleryi i szczególnych formacyi. Suma sił bo- 
jowych Serbii składa się tedy na wypadek wojny 
z 1581/, batalionów, 471/1 szwadronów, 115 ba- 
teryi, 25 kompanii artyleryi wałowej, 28 techni- 
cznych kompanii, z siłą bojową 180.000 ludzi, 
8500 jeźdźców, 566 dział i 220(7) karabinów 
maszynowych. 


Z TEATRU. 


„Wieczór ku czci Skargi”. 


Powtórzmy słowa Skargi: : 

„O wielmożni panowie, o ziemscy bogowie, 
o gprzezacni dobra pospolitego  obmyślacze: 
Prześwietny komitecie jubileuszowy, wietna 
Dyrekcyo! jakoż można było dopuścić aby obchód 
poczciwy w teatrze ku czci królewskiego kazno- 
dziei wcale niepocześnie się udał, jakoż ze- 
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SEWERYN BERSON. 


„LEX PARSIFAL*. 


(Dokończenie). 


Wykazano bowiem na podstawie ustaw 
poszczególnych państw, postanowień konwencyi 
berneńskiej i traktatów międzynarodowych, że 


w razie wprowadzenia w Niemczech ustawy 
po myśli projektodawców, zapanuje następu- 
jący stan prawny: Niemczech będzie 


Parsifal chroniony po wieczne (?) czasy, w naj- 
większej części tych państw, które przystąpiły już 
do konwencyi berneńskiej (Austro-Węgry, nawia- 
sem mówiąc, nie należą do nich, ale posiadają 
osobne traktaty z wieloma państwami), jako też 
na Węgszech możliwe będzie przedłużenie o- 
chrony do r. 1943, w Hiszpanii nawet do roku 
1963. Wątpliwe jest, czy Parsifal doznawałby 
przedłużonej ochrony w Wielkiej Brytanii i we 
Włoszech. W Austryi, Szwajcaryi i Japonii usta- 
łaby ochrona bezwarunkowo po r. 1913. W Ro- 
syi nie jest on już obecnie chroniony od wysta- 
wienia. Ochrona na wieczne czasy, chociażby ją 
wprowadzono w państwie niemieckiem, będzie 


„we wszystkich innych państwach bezwzględnie 


wykluczona. A skoro tak jest, skoro zwłaszcza 
w Austryi i w Szwajcaryi, a więc, że się tak wy- 
rażę, pod nosem Niemiec, w krajach, posiadają- 
cych znaczną ludność niemiecką, Parsifał stanie 


się wolny już 1. stycznia 1914, to zwichnięta 
zostanie i wola mistrza i ustanie kontrola nad 
jakością niemieckich nawet przedstawień i stwo- 
rzony wreszcie przywilej dla Niemców poza 
„Reichem*, niczem zgoła nieusprawiedliwiony. 

Taki jest w ogólnych zarysach stan całej 
kwestyi. 

Niema wątpliwości: jeżeli się zważy siłę 
argumentów pro i contra, jeżeli się wogóle roz- 
strzygać będzie rzecz tę tylko argumentami, to 
zwyciężyć muszą przeciwnicy projektu. Ale każdy 
artysta — a jego tu res agitur — każdy, kto 
chociażby raz w życiu przeżył nieporównaną z 
niczem chwilę gorączki twórczej i każdy, kto 
umie się w taki stan duszy wczuć i wmyśleć, nie 
będzie nad rozstrzygnięciem argumentował, lecz 
wyczuje je odrazu. On powie po prostu: Wolą 
twórcy było, ażeby Porsifala nie wystawiono 
nigdy poza Bayreuthem. Tą samą potężną wolą, 
którą dzieło stworzył, zakreślił mu i losy jego w 
przyszłości. | nie wolno woli tej rozkawałkowy- 
wać, nie wolno powiedzieć do twórcy: Ty panu- 


jesz nad dziełem i wola twoja przejawiać się 
może odnośnie do dzieła tyłko tak długo, póki 
je tworzysz. Gdy je ukończyłeś, już nie ty nim 
rządzisz, lecz my, obcy — czy dziś, czy za lat 
trzydzieści po twojej śmierei, o to mniejsza. 
Prawa twórcy dzieła, który począł je nie- 
tylko w rozkoszy, lecz i w męce ducha, muszą 
być przecież inne jeszcze, aniżeli prawa ojca 
nad dzieckiem. Jeżeli dziecko dziedziczy po mnie 
pewne cechy, to utwór mój jest już wprost czę- 


ścią mnie samego, mojego ducha, mego uczucia, 
mojej woli. Tworząc dzieło wiekopomne, buduje 
przecież autor jego — sam lub wespół z innymi 
równorzędnymi sobie, podwaliny nowej kultury, 
stwarza owo milieu, zakreśla ów krąg, wewnątrz 
którego zaczną się teraz Ścierać nowe poglądy, 
rodzić nowe myśli i czyny, płynąć będzie coraz 
szerszem korytem prąd, za którym popłynie też 
i całe nowe życie. 


A niepradą jest, jakoby już zapłacono twór- 
cę tantyemami i honoraryami. Zapłacono mu 
co najwyżej sam wysiłek i czas, którego użyć 
byłby mógł w innym zawodzie. o wiele popłat- 
niej np. przez uczęszczanie na giełdę i śrubo- 
wanie tam kursów w górę i na dół. Za dzieło 
mu nie zapłacono, bo za nie zapłacić nie można. 
Czyż zapłacono kiedy wodzowi za zwycięstwo ? 


Zapłacić można Wagnerowi Parsifala jedy- 
nie przez to właśnie, że się uszanuje jego wolę. 
Jakie z tego wynikną skutki, czy genialny ten 
umysł przecież nie przewidywał trafnie, czy mo- 
że ci wśród kierowników wielkich scen poza 
państwem niemieckiem, którzy są prawdziwymi 
artystami, nie zrzekną się dobrowolnie prawa wy- 
stawiania Parsifala lub czy właśnie wskutek kon- 
kurencyi zagranicznej Bayreuth nie zdobędzie się 
na takie wykonanie, którego gdzieindziej dościg- 
nąć się nie da— o tem rostrzygnąć będzie mogła 
dopiero przyszłość. 


* Str. 4, 


zwolić, aby programma było chude i niewymyślne, | 


aby fotele, loże i krzesła a nierządem 
przez cały wieczór stały ? 

Nie był to zaiste uczynek miłosierny. Bacz- 
cież zasie co powiedział Złotousty: „Uczynki 
miłosierne mądrość jednają, a kto dobrych 
uczynków nie czvni, do tego madrość boża nie 


idzie”. 


pustką 


Uczynek miłosierny popełnił zaiste ten, kto 
do końca w teatrze wysiedział. Gdyby ks. Skarga 
obecny był na przedstawieniu, określiłby je za- 
pewne słowami jednego ze swych kazań sejmo- 
wych: „Iupę różnych kamieni nazbierali, to 
wielkie, to małe, to okrągłe, to graniaste, to 
długie. Szpetna i pomieszana zasię cała gro- 
mada“. 


Nie było się czem bardzo budować. 


Po orkiestralnem „De Deum“ grano obra- 
zek ks. biskupa Bandurskiego w 3 odsłonach 
„Złote usta, złote serce". Rzecz miła, serdeczna 
i doskonale nadająca się, ale dla... teatrów i 
chórów włościańskich. Duże wrażenie zrobiła 
tyłko kreacya Skargi przez Chmielińskiego, świe- 
tna i znakomita tak w masce, jak i w geście. 
Potem p. Wysocki odczytał wierszyk Gomuli- 
ckiego, p. Łuszczkiewiczówna wypowiedziała „Bo- 
garodzicę' Konopnickiej (mówiła dobrze, tylko 
jej ciągle ktoś z poza zasłony przeszkadzał i 
ryczał co jakiś czas słowo „Bogarodzica"). Z 
kolei hymn ks. Nowowiejskiego, poczem na koniec 
dwa znane zresztą żywe obrazy z Litnanii Grot- 
tgera („Widzenie” i „Przysięga”). O godz. 9-tej 
nieliczna publiczność rozeszła się do domów, 
pod wrażeniem bardzo nikłem. Były już przecież 
tego roku obchody jubileuszowe w teatrze: Sło- 
wacki, Krasiński, ale urządzano je wspólną tro” 
ską komitetów jubileuszowych i dyrekcyi teatru. 
Z przedstawienia onegdajszego sądzić trzeba, że 
komitet skargowski jakoś niejwiele zatroszczył się 
b losy i program obchodu. 

St W. 


Przed premierą dzisiejszą. 


„Wawrzyny" Staffa. 


(v) „Rzecz działa się dawno temu“ — tyle 
tylko objaśnia autor „Skarbu“ w scenaryuszu 
swego nowego dramatu. Wieści, idące od ostat- 
nich prób, mówią więcej: o przepysznej, iście gre- 
ckiej budowie dramatu, o mistrzowskiej zwarto- 
ści wiersza. Mówią, że z wątku „Wawrzynów* 
prześwietla ledwie dostrzegalnie znana legenda, 
okalająca powstanie wieży Maryackiej, lecz zre- 
sztą niemasz tam nijakiej historyczności i żad- 
nych kolorowych a martwych kostyumów. 

Wścibskie oko reportera natrafiło gdzieś na 
mokre jeszcze, korektowe karty drukującego się 
dramatu i czyta: 

Oto właśnie scena, kończąca dramat. Jakiś 
wędrowny szklarz, człowiek, który wstawia ró- 
owe szyby w oknach dusz ludzkich, 
z kobietą, nad której głową przeszła przed chwi- 
lą burza dramatu: 


SZKLARZ: 


I nic się u was nie zmieniło. 
Wód potoczyły dużo rzek koryta. 
A szyba u was, jak była, tak zbita. 
Może dziś chcecie, naprawię ochotnie... 


MARYA: 


rozmawia | |] 


__ „Gazeta W'cczorna* z dnia 2. października 1912. 


SZKLARZ: 


Tacyście młodzi, swoich lat ilością, 

Ze cóż czas miało stać się już przeszłością ? 
Jakiejż to troski robak w sercu wierci ? 
Czemuście smutna ? 


MARYA: 
Smutnam aż do śmierci. 


SZKLARZ: 


Młoda i smutna ¥ Czyli to się godzi ? 
Patrzcie, jak słońce pogodnie zachodzi, 
Zachodzi zwolna... Swiatło się rozpierzcha, 
Blednie, i zmierzcha się, cicho się zmierzcha, 
Podnieście, pani, pochyłoną głowę... 

Mam różne szyby, mam także różowe, 
Wprawię je. Piękny przez nie świat z oddali... 
Przez szkło różowe będziecie patrzali... 


(MARYA wybucha cichem, beznadziejnem, 
rozdzierającem łkaniem, SZKLARZ głaszcze ją 
pieszczotliwie po włosach) : 


Płaczecie ? Cóż was skrzywdziło za licho! 
Wprawię różowe szyby... Cicho... Cicho... 
* E * 

To ostatni akord... 

Przypomina najcenniejsze karty „Skarbu“, 
tak jest piękny. 

Całość zaś... Ale to tajemnica! 

Zobaczycie dziś na premierze. 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie: 


Środa 2 pażdziernika .,Wawrzyny*, abonament 4. 

Czwartek 3 października po raz pierwszy w bież. 
seżon. „Halka“ opera w 4 aktach St. Moniuszki. 

Piątek 4 października „Wawrzyny* dramat 
aktach L. Staffa. 

Sobota 5 października o pół do 4 popoł. ,„Zacza- 
rowane koło“, 

Sobota 5 pażdziernika o pół do 8 ,.Druciarz". 

Niedziela 6 października o pół do 4 popoł. „Zabo- 
bon czyli Krakowiacy i Górale“. 

: Niedziela 6 pażdziernika O pół do 8 „Madame But» 

terfly“. 

Poniedziałek 7 października „„Wawrzyny'. 

Wtorek 8 pażdziernika „Nietoperz“. 

Sroda 9 października „W gołębniku". 


Zjazd Poale-sypnistów żydowskiej, socyalistycznej 
partyi robotniczej, odbędzie się we Lwowie, dn. 3, 4i 5 
pazdziernika w wielkiej sali „Jad Charuzim*. 

Miarowania i przeniesienia kolejowe. Mianowa- 
ni zostali: Mandel, star. komisarz budownictwa, kierowni- 
kiem grupy oddziału III przy dyrekcyi krakowskiej; Ro- 
galski, star. komisarz budownictwa, zastępca naczelnika 
sekcyi konserwacyi Nowy Sącz, ł zastępcą naczelnika sek- 
cyi konserwacyi Kraków I; Rajca, star. koinisarz budowni- 
ctwa, zastępca naczelnika sekcyi konserwacyi Nowy Sącz 
Il, zastępcą naczelnika sekcyi konserwacyi Nowy Sącz l; 
Rogawski, komisarz budownictwa, zastępca naczelnika sek- 
cyi konserwacyi Żywiec, zastępcą naczelnika sekcyi kon- 
serwacyi Nowy Sącz II. 

Przeniesieni zostali: Piasecki, star. rewident z od- 
działu rachunkowego dyrekcyi lwowskiej do urzędu ruchu 
we Lwowie; Rudeński, adjunkt z oddziału rach. dyrekcyi 
lwowskiej do urzędu ruchu we Lwowie; Pietrzkiewicz, a- 
systent, z Mościsk do oddz. rach. dyrekcyi lwowskiej; 
wiżel, asystent, z oddziału rachunk. dyrekcyi lwowskiej 
do urzędu ruchu Lwów-Podzamcze , Bechtloff, asystent, z 
urzędu ruchu w Drohobyczu do urzędu ruchu we Lwo- 
wie; Freudenberger, asystent, z kierownictwa warsztatów 
Lwów do urzędu ruchu we Lwowie; Tauliczek, aspirant, 
z Zadwórza do kierownictwa warsztatów we Lwowie: 
Szczepkowski, asystent, z Bierzanowa do urzędu ruchu w 
Żywcu; Soczyński, aspirant, z Kamionki do urzędu stacyj- 
nego w Chabówce; Offenberg, aspirant, z Podgórza-Bo- 
narki do kierownictwa warsztatów w Nowym Sączu; Ja- 
nik, aspirant, z Limanowy do urzędu stacyjnego w Zagó- 
rzanach ; Sohdrt, asystent, z Łużan do urzędu stacyjnego 
w Śuczce; Żurakowski, asystent, z Żuczki do urzędu sta- 
cyjnego w Łużanach. 
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Wczorajsza premiera w „Casino de Paris“ od- 
niosła zupełny sukces. Wystąpiły najlepsze siły arty- 
styczne. 

Cercle francais podaje do wiadomości, że zebra 
nia towarzyskie odbywają się obecnie we wtorki. czwartki 
i soboty od g. 7 wieczorem, w nowym lokalu przy ulicy 
Chorążczyzny 5, róg ul. Akademickiej (Tow. Gędżba). 
Wpisy na kurs języka francuskiego przyjmuje sekretaryat 
Towarzystwa, tamże. 

Kinoteatr Helios, przeniesiony z Filharmonii do 
pięknej sali teatralnej w Domu katolickim przy ul. Gro- 
deckiej I. 2, odpowiadającej wszelkim wymogom bezpie: 
czeństwa, hygieny i estetykt, prowadzony jest w myśl po- 
przednich swoich zasad i tradycyi, które uczyniły go wzo- 
rem tego rodzaju instytucyi i słusznie zjednały mu po- 
wszechną sympatyę. W obecnym programie, oprócz trzech 
pouczających obrazów z natury i dwóch wesołych humo- 
resek, wyróżnia się poważna sztuka z życia, p. t: „Ofiara 
matki“, która tragizmem Sytuacyi wzrusza do łez. 


Chochiik drukarski wyrządza zwykle dzien: 
nikom przykre psoty. Niekiedy jednakże zdradza 
on bardzo subtelne zrozumienie dla tendencyi 
danej gazety i bardzo zręcznie umie dać wyraz 
ukrytym jej... intencyom. Przykład taki spotykamy 
znów w tutejszym organie endeckim, w depeszy 
z Sarajewa o widokach planu kolejowego mini- 
stra dra Bilińskiego w Sejmie bośniackim. — 
W depeszy tej doniesiono, że ponieważ wszystkie 
stronnictwa, z wyjątkiem tylko Serbów, na plan 
ten się zgodziły — ergo istnieje dla planu 
tego większość. Organ endecki, jak wiadomo, 
nie bardzo łaskaw na ministra Bilińskiego i nie 
życzący mu widocznie sukcesów nawet w Bośni, 
depeszę tę streścił ad minimum, a usłużny cho- 
chlik drukarski w lot zrozumiał swoje zadanie 
i wsunął przed „istnieje“ — małe stówko „nie”, 
tak, że powstała następująca ciekawa kombina- 
cya: „ponieważ wszystkie stronnictwa sejmowe 
podpisały program dra Bilińskiego, z wyjątkiem 
Serbów — większość dla tego programu nie 
istnieje“. 

Mały ten „lapsus“ faktycznego stanu rze- 
czy nie zmienia, ale dowodzi, że maliza polity- 
czna ma na swe usługi nawet — błędy dru- 
karskie. 

Wiadomości osobiste. W sobotę, 28. wrze- 
śnia, pobłogosławił ks. metropolita hr. Szeptycki 
w swej kaplicy związek małżeński pana Eusta- 
chego Sawczuka, inżyniera namiestnictwa, z pną 
Heleną Barwińską, córką radcy dworu Aleksan- 
dra i Eugenii Barwińskich. 

Lwowskie „Koło dramatyczne“ przenosi 
się obecnie do nowego lokalu własnego przy ul. 
Frydrychów |. 5. Kierownictwo Towarzystwa za- 
mierza w bieżącym sezonie jesiennym wprowa- 
dzić w życie t. zw. widowiska komnatowe, dotąd 
u nas nie praktykowane i w tym celu przepro- 
wadza obecnie adaptacyę nowej sali, dostosowu= 
jąc ją do potrzeb przedstawień scenicznych w 
tym rodzaju. Zarazem, korzystając z nowych wa- 
runków, zamierza Towarzystwo zwiększyć ilość 
swych widowisk w ten sposób, że obok zwykłych 
dotychczas premier sztuk autorów młodych, gry- 
wane będą w pewnych, stale oznaczonych dniach 
utwory wybrane z polskiej literatury dramatycznej. 
Ponieważ taki plan pracy, zakrojonej na szerszą 
skalę, będzie wymagał równorzędnego zwiększe- 
nia zespołu członków czynnych Tow., przeto za- 
rząd „Koła dramatycznego" apeluje gorąco do 
wszystkich, interesujących się rozwojem polskiej 
sztuki dramatycznej, aby zechcieli zapoznać się 
z celami i środkami działalności Towarzystwa, 
względnie przyjrzeć sią naocznie jego pracy w 
nowej siedzibie. Począwszy od dziś sekretaryat 
Tow. będzie udzielał zgłaszającym się informa- 


Po co? Już wszystko przeszło niepowrotnie. 


kompletnych: 


sypialń, jadalń, salo- 
nów, pokoi męskich, mebli giętych 
i żelaznych, dywanów, portyer, fira- 
nek, storów, kap na łóżka, kołder i 
materaców w nowo urządzonej, naj- 
większej w Galicyi hali, parter i I. p. 


cyi codziennie od godz. 7—8 wiecz. 


Mézel SCHUSTER: 


wae War Jagi 20 


przedtem 
3 Maja 


ramofon 


„ANIOŁEK PISZĄCY” 


jest apnoniinen aparatu odtwarzającego mu- 
zykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien 
się więć nikt.duwać zwodzić szuinnym rekla- 


si mom, którymi konkurencya zachwala swoje 
Cenniki darmo towary i zaglądnąć do jedynego składn ory- 
i opłatnie  ginalnych grametonów anioikowych 


[UEF WERSLERA 


we Lwowie ul. Sykstuska 2. 
Tel. Nr. 1560 — w Krakowie 


ml. Floryańska 25. I Grodzka 71. Tel. 1241. 
eo O 


by się priekonać 2s wyroby gramofonów amiohlo- 
wych są szczytem techniki na punkcie udoskonalenia 
i żaden inny wyróh nie wytrzymuje porównania z te- 
miż Najwiękezy wyhór płyt piarwszorzędnych arty- $ 
stów otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 4 
stracja baz przymusu kupna. — Ulgi w spłatach ratal- 
nych. Gramofon koncertowy z 5 płytami, t,j. 10 zdjęć 


kosztuje 50 koron. == n 
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Portret Skargi. W księgarniach lwowskich 
pojawil się portret ks. Piotra Skargi, wykonany 
według koncepcyi Matejkowskiej w gipsie przez 
znanego rzeźbiarza p. l. Blaschkego. Jest orygi- 
nalnie pomyślany, piękny i... niedrogi. 

Minister Długosz członkiem honorowym 
„Sokoła”'. Walne zgromadzenie członków Pol- 
skiego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ w 
Gorlicach jednomyślną uchwałą swą z dria 28. 
września b. r. zamianowało ministra dla Galicyi, 
Władysława Długosza, swoim członkiem honoro- 
wym. Minister Długosz od chwili założenia gor- 
lickiego „Sokoła“ przed dwudziestu laty należał 
do jego składu i był jego pierwszym naczelni- 
kiem, następnie przyczynił się znaczniejszemi 
kwotami do założenia gniazda, tudzież do budo- 
wy sokolni i został zaliczony na tej podstawie 
w poczet członków założycieli, obecnie dopo- 
mógł do załatwienia ważnych spraw, zapewniają- 
cych dalszy rozwój Towarzystwa. W dowód 
wdzięczności i uznania za skuteczną działalność 
i stale okazywaną życzliwość, Towarzystwo „So- 
kół“ w Gorlicach ofiarowało ministrowi Długo- 
szowi najwyższą godność, jaką miało do rozpo- 
rządzenia — godność członka honorowego. 

Zgromadzenie kolejarzy. W ubiegłą so- 
botę odbyło się poufne zebranie kolejarzy, zwo- 
łane przez Związek gal. kol. „Kraj“. Zebraniu 
przewodniczył p. Zohler. Przybył także poseł 
dr. Stesłowicz witany owacyjnie przez zgroma* 
dzonych. P. Zohler w wyczerpującym referacie 
podniósł żądania kolej., tak podurzędników, jak 
funkcyonaryuszów i robotników. Następny referent 
przedstawił postulaty rencistów i emerytów kołejo- 
wych. Z kolei przemawiało jeszcze kilku innych 
mowców, poczem poseł dr. Stesłowicz zapewnił 
zgromadzonych, że sprawa kolejarzy nie tylko 
jemu lecz i całemu Kołu Polskiemu leży na 
sercu. Niejednokrotnie już popierał on postulaty 
kolejarzy i nieraz powiodło mu się pomyślnie je 
załatwić. Obecnie spodziewa się, że owych 17 mi- 
lionów, uchwalonych przez parlament w najbliż- 
szym czasie można będzie uzyskać. 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 2. października 1912. 


Str. 3. 


W końcu uchwalono wyrazić organizacyi|w Białej o g. 3 po południu, w Gródku Jagiel- 


„Kraj* i prezesowi wotum ufności za dotychcza- 
sowy kierunek, poczem zgromadzenie zamknięto. 

Rozpisanie konkursu. Wydział Stow. rę- 
kodzielników lwowskich ,,Gwiazda'” rozpisał kon- 
kurs na jedno stypendyum z fundacyi Ś. p. Hie- 
ronima ks. Lubomirskiego, w kwocie 600 koron, 
przeznaczone dla niezamożnego członka Stow. 
„Gwiazda“, jako zasiłek na rozpoczęcie samoist- 
nego prowadzenia rzemiosła. — Podania należy 
wnieść do wydziału Stow. najpóźniej do dnia 6. 
b. m. Bliższe warunki konkursu są do przejrze- 
nia w kancelaryi Stow., ul. Franciszkańska 7. 

Brzeszcze w rękach angielskich. Pod 
tym tytułem umieszczona w wczorajszem  „Sło- 
wie Polskiem* notatka, utrzymująca, jakoby ko- 
palnie węgła w Brzeszczach miały przejść na 
własność Anglików, jest nieprawdziwą o tyle, że 
jak się dowiadujemy, wprawdzie toczą się układy 
między właścicielami a pewnem poważnem kon- 
sorcyum angielskiem w sprawie przemiany gwa- 
rectwa Brzeszcze na tow. akc., znaczna jednak 
część akcyi tego towarzystwa ma pozostać w rę- 
ku dotychczasowego właściciela przedsiębiorstwa 
p. Alfreda Rappaporta i jego sióstr, co też za- 
pewni im odpowiedni wpływ na administracyę 
przedsiębiorstwa. 

Firma Krupp nic zamierza wcale zakładać 
w powiecie chrzanowskim hut żelaznych. Wedle 
naszych, zupełnie pewnych informacyi odnośna 
wiadomość „Słowa Polskiego" jest nieprawdziwa. 

O stoki Wawelu. Przy sposobności zakła- 
dania nowej księgi gruntowej miasta Krakowa, 
gmina zgodziła się na zaintabulowanie stoków 
Wawelu na rzecz kraju, a dróg dojazdowych na 
rzecz gminy, gdy dawniej stoki i drogi były za- 
hipotekowane na rzecz gminy. Na skutek rekursu 
wniesionego przez Wydział krajowy, sąd krajowy 
jako druga instancya, zatwierdził orzeczenie pier- 
wotne. 

Wiece nauczycielskie. Na wezwanie kraj. 
Komitetu wykonawczego odbędą się dnia 4. paź- 
dziernika br. wiece w następujących powiatach: 


lońskim o g. 2, w Grybowie o g. 3 w sali Rady 
powiatowej, w Jaworowie o g. 2, w Myślenicach, 
w Przemyślu o g. 4, w Rohatynie o g. 12w sali 
„Sokoła”, w Żywcu, Podhajcach i Skałacie o g. 
2 w sali „Sokoła*. 

Rozsądne małżeństwo. Jeden z lwowskich 
kinematografów ogłasza plakatami dewizę: „Roz* 
sądne małżeństwo. Tylko trzy dni!" , 

Takie małżeństwo istotnie nawet najzago- 
rzalszy kawaler uzna za rozsądne. Ale moral- 
ność! ?... 

Represye rosyjskie. Gubernator wileński 
wydał postanowienie, którem zabiania procesyom 
katol. z innych gubernii wkraczania do gub. wi- 
leńskiej bez pozwolenia władz wileńskich; nie 
wołno procesyom mieć z sobą orkiestr ani cho- 
rągwi cechowych ; wzbronione są także śpiewy, 
przypominające swą nutą polskie pieśni patryoty- 
czne. Drugie postanowienie zabrania udzielania 
mieszkania na cele nauczania zbiorowego ; zaka- 
zane są też ofiary pieniężne lub pomoc i praca 
osobista. Winni przekroczenia tych postanowień, 
karani będą grzywną 500 kor. lub 3-miesięcznym 
aresztem. 


Zmarli 1 października 1912 r.: Góra Paweł, pad: 
oficer rachunkowy 72 pp.; dr. Jordan Jan, dyr. kancelarył 
Uniwersytetu we Lwowie, l. 41; hr, Kalinowski Wiady* 
sław, rentier, |. 40; Szczerba Weronika, wdowa po krawcu, 
I. 66; Łopuszyńska Wiktorya, córka emeryt. konduktora 
kolei państw., l. 17; Sypuła Józef, palacz kaflarski, l 65; 
Hering Bine, preb, domu starców, l. 77; Wiener Chane, 
zarobnica, ł, 80. 
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WYSTAWA MEBLI. Zwracamy uwagę na o- 
głoszenie „Wystawa i tania sprzedaż" firmy 
„Józef Schuster“, umieszczone w dzisiejszym 
numerze na str. 4. 


Już otwarty nowo założony magazyn no” 
wości dla Panów pod firma: 
PIOTR SEGALL, Lwów 


3547 Jagiellońska 2, Bank praski. 


Durza na 


alkan 


Ponure wieści z Wiednia. — Armia Austro-Węgier gotowa do czynu. — Serbia 
nie chce wojny. — Rosya się tłumaczy. — Bułgarzy przekroczyli granicę. 


NA OSTRZU MIECZA, 


(Wojna nieunikniona ? — Dwiuznuczne postępo- 

wanie Rosyi. — Konwencya wojskowa państw 

bałkańskich. — Antiaustryackie zjednoczenie ?— 

Rosya aranżerem burzy. — Wojenny nastrój 

v Belgradzie. — Zarządzenia rewencyjne na 
granicy serbski 


(Telefonem oa naszego korespondenta). 
Wiedeń, 2. października. 


s Jakkolwiek dyplomaci interwiewowani przez 
dziennikarzy zapewniają niestrudzenie, że mobi- 
lizacya nie oznacza jeszcze wojny, to jednak 
coraz bardziej utrwala się przekonanie, że wojna 
jest nieunikniona. 

„ _ Jedyne, co mocarstwom pozostaje do uczy- 
nienia w razie wybuchu, jest zlokalizowa: 
nie pożaru. [ tu jednak, mimo oficyalnych 
zapewnień, daleko jeszcze do jednomyślności 
wielkich mocarstw. Dwuznaczne postępowanie 
Rosyi, która w chwili tak gorącej zarządziła pró- 
bną mobilizacyę w Królestwie, wywołało w mo- 


narchii wrażenie bardzo niekorzy- 
stne. 


Prasa wiedeńska daje temu 
słowach I tak „N. Fr. A Ae Pac! 
sya swą polityką bałkańską tak się zaangażowa- 
ła, iż moralne wrażenie jej not i oświadczeń 
składanych na rzecz pokoju jest minimalne. 

Na innem miejscu zaznacza „Presse*, że 
rząd rosyjski robi co może, aby zapewnić pokój 
na Bałkanie, napotyka jednak na trudności, które 
po części sam, stworzył. Obecna akcya państw 
bałkańskich nie byłaby możliwa, gdyby nie ist- 
niał układ, który im umożliwia wspólne postę- 
powanie na wunadek woiny. - 


Bez konwencyi wojskowej niebyłaby możli- 
wa równoczesna mobilizacya. 


Konwencya zaś owa jest dziełem b, ambas. 
rosyjskiego Czarykowa, któremu przyświecała 
myśl zjednoczenia wszystkich lu- 
dów chrześcijańskich na Bałkanie 
przeciwko Austro-Węgrom. 


Obecny zwrot nie nastąpił również bez 
wiedzy Rosyi. Rosya pragnęła i pragnie pokoju, 
nie chce jednak utracić popularności na Bałka- 
nie i dlatego odnosiła się na pozór przychylnie 
do myśli autonomii Macedonii, W But- 
garyi nabrano tedy przekonania, że Rosya o- 
świadczy się za wykonaniem tego planu i w prak- 
tyce. _ Wyzywające postępowanie Bułgaryi da 
się tem tylko wytłumaczyć istotnie. Oczywiście 
jednak Turcya nie chce ani słyszeć o autonomii, 
wobec czego wytworzyła się sytuacya bardzo 
trudna. 


Polityka rosyjska doprowadziła już nieraz 
do położenia, które i dla niej samej stało się 
niewygodne. Ta niekonsekwencya polityki rosyj- 
skiej nie jest nowością; w historyi można zna- 
leżć mnóstwo przykładów tego rodzaju niekon- 
sekwencyi. 


„Zeit“ zamieszcza uwagi pewnego fachowca 
w sprawach wojskowych, który dowodzi, że 
równoczesna mobilizacya wszystkich państw 
bałkańskich i cały plan strategiczny 
widocznie kierowany jest jedną 
ręką. Komenda leży — zdaniem „Zeit“ — 
w ręku Rosyi. 

„N. W. Tagblatt” pisze w artykule widocz- 
nie inspirowanym, że sytuacyę na Bałkanie na- 
leży dziś znów osądzać o jeden ton ciemniej 
aniżeli wczoraj. Pesymizm ten znajduje swe u- 
zasadnienie w wiadomościach o ”większa- 


jącej się wciąż gorączce wojenne* 
ludów bałkańskich. Szczególnie w Bel- 
gradżie dążą widocznie do tego aby mobili. 
zacya nie była daremna. Jeśli tak dalej pójdzie 


nastąpi rozstrzygnięcie prędzej aniżeli się spo: 
dziewano. 
Dalej zaznacza ten dziennik, że Austro* 


Węgry nie zarządziły mobilizacyi i nie poczyniły 
na razie żadnych wojskowych zarządzeń. Monar* 
chia oczywiście bacznie śledzi wypadki na Bał- 
kanie i oczywistem jest, że zastosuje się do roz- 
woju wypadków. Coraz bardziej staje się prawdo- 
podobne, że przedsięweźmie się środki prewen- 
cyjne na granicy serbskiej, jakkolwiek sfery 
decydujące monarchii pragnęłyby uniknąć jakiej- 
kolwiek akcyi wojskowej. Dopiero gdy nici dy- 
plomatyczne się przerwą, zabierze głos armia. — 
Pragnąć należy, aby okazało się to zbytecznem. 


Armia Austro-Węgier jest goto. 
wa do czynu. 


Delegacye o wypadkach bałkańskich. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wypadki na Bałkanie 
były wczoraj prawie jedynym przedmiotem roz- 
mowy w delegacyach. Podczas posiedzenia de: 
legacyi austryackiej, które trwało do późnej no» 
cy omawiano ciągle sprawę mobilizacyi na Bał- 
kanie i ewentualne jej skutki. Znamienne jest 
bardzo dobitne powiedzenie ministra wojny Auf- 
fenberga, wygłoszone widocznie dla osiągnięcia 
efektu i na zewnątrz, a zaznaczające, że armia 
austro-węgierska jest bitna i przygotowana 
na wszelkie wypadki. 

,W kołach delegatów istniał zrazu zamia: 
zainterpelowania hr. Berchtolda w sprawie pró 
bnej mobilizacyi Rosyi. Jak donasi „N. W. Jour 


Str. 6. 


nal“, hr. Berchtold ma dziś złożyć bardzo ważne 
oświadczenie. 

Wczoraj przedpołudniem jawił się u hr. 
Berchtolda bułgarski poseł Bałabaszew i odbył z 
nim dłuższą konferencyę. 

Przyjęcie dyplomatów, które 
miało się dziś odbyć u ministra 
spraw zagranicznych zostało od- 
wołane. 


i 


Sustersic o „likwidacyi Bałkanów”. 


Wiedeń (Tel. wł.) Przewodniczący komisyi 
wojskowej delegacyi austryackiej del. Sustersic 
oświadczył co następuje: „Nie znam oczywiście 
ukrytych nici akcyi dyplomatycznej, mogę tylko 
sądzić według zewnętrznych jej objawów. Otóż | 
wszystko wskazuje na to, że państwa bałkańskie | 
postępują według planu z góry ułożonego, któ- | 
rego klucz leży w ręku któregoś z mocarstw“. 
Nie uważam także próbnej mobili- 
zacyi zarządzonej przez Rosyę za 
małoważną, podobnie jak i koncentracyi 
floty francuskiej na morzu Sródziemnem. Czło- 
wiek, stojący zdala od kuchni dyplomatycznej, 
musi ulegać pesymistycznym nastrojom. 

Tak jak dziś rzeczy stoją, przyznać trzeba, 
że czeka nas wielka likwidacya stosunków 
bałkańskich. 


Hr. Berchtold u cesarza. 


Wiedeń. (TBK.) Hr. Berchtold będzie dziś 
na specyalnej audyencyi u cesarza 
i zda sprawę o wypadkach na Bałkanie. 


Zwrot wojenny 
w Rumunii. 


Sinaja. (Tel. wł.) Wszyscy członkowie ru”: 
muńskiego gabinetu przybyli tu i odbyli po” 
siedzenie, które trwało bardzo długo. Szef 
sztabu generalnego Averescul został również 
telefonicznie wezwany i brał udział w posie- 
dzeniu. Po 6-godzinnych obradach odroczono 
posiedzenie o godz. 2 po południu. 

W Dorochoi, Botuszanach i Jassach 
stoją liczne oddziały wojska, które mają być 
wysłane na granicę bułgarską. Ruch towaro- 
wy na linii” Bukareszt - Gurgiews został częściowo 
Zastanowiony. Kursuje na niej dużo pociągów 
z wojskiem. 


Oporność Turcyi. 


Berlin. (Tel. wł.) Tutejszy ambasador tu- 
recki oświadczył dziennikarzom, że rząd turecki 
odrzuci wszelki nacisk zewnętrzny na swoje 
postanowienia. Porta zastrzega się przeciwko 
wszelakiemu mieszaniu się do jej spraw we- 
wnętrznych. 

Ambasador wyraził jednak nadzieję, że po* 
kój przecież da się utrzymać. 


Przygotowania do mobilizacyi. 


Konstantynopol. (TBK.). Wszystkie okręty 
handlowe, które znajdują się w portach morza 
Czarnego, otrzymały rozkaz powrotu do Kon- 
stantynopola. Władze portowe zapisują wszystkie 
greckie parowce, które się tam pojawiają. 


Turcya umywa ręce. 


Berlin. (Tel. wł). „Lokalanzeiger“ donosi 
zKonstantynopola: Rada ministrów u- 
chwaliła bezzwłocznie wysłać notę do państw 
bałkańskich, w której oświadcza, że Turcya nie- 
ma żadnych planów agresywnych na szkodę 
swych sąsiadów. Mobilizacya, zarządzona przez 
państwa bałkańskie, zmusza także Turcyę do za- 
rządzenia ogólnej mobilizacyi, celem obrony 
swych interesów. 

Podobną notę wręczy się wszystkim amba- 


sadorom mocarstw. Turcya zrzuca z siebie od- 
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powiedziałlność za ostatnie wypadki i za ich na- 
stępstwa. 


Zbiorowe ultrmatum. 


Berlin: (Tel. wł.). „Berl. Tageblatt“ donosi 
z Sofii: Krążą tu wieści, że zjednoczone pań- 


stwa bałkańskie wczoraj o godz. 3 popoludniu| 
w którem| 


przedlożyły Porcie ultimatum, 
żądają zaprowadzenia autonomii 
w Macedonii, Adrianopolu, Starej 
Serbii Sandżakui Epirze. Odpowiedź 
ma nastąpić w przeciągu 48 godzin. 


Rosya się tłumaczy. 
Berlin. (Tel. wł.) Tutejszy rosyjski amba- 


sador oświadczył współpracownikowi „LŁocalan:| 
zeigera": Próbna mobilizacya w Królestwie 


niema na celu żadnych kroków zaczepnych 
ani też nie stoi w związku z obecnem prze- 
sileniem wojennem, gdyż była już zarządzona 
dość dawno. Idzie tu tylko o manewry, podczas 
których kilka korpusów armii ma. wykonać ope- 
racye około pewnych twierdz. Ze mobilizacya 
jest tylko próbna, o tem Świadczy fakt, że nie 
zarekwirowano wcale potrzebnych na wypadek 
wojny koni. 


Rosya w zgodzie z Anglią. 
Londyn. (TBK.). Biuro Reutera dowiaduje 


się o wyniku konferencyi Sazonowa w Baimora- 
lu, co następuje: Okazało się, że w kwestyi in- 
dyjskiej rządy angielski i rosyjski są zupełnie 
zgodne. Co do Persyi sprawy podziału nie omó- 
wiono i nie jest on zamierzony. 

Co do Bałkanów, można'”oświad- 
czyć, że oba rządy zgodne są we 
wszystkiem, co zmierza do utrzymania po- 
koju, oraz, że postępują i postępować będą 
wzgodzie z innemi mocarstwami, 
które do tegoż celu zmierzają, tudzież że oba 
gabinety nie chcą przez jakikolwiek nacisk utru- 
dniać położenia gabinetu tureckiego. 


Serbia nie chce wojny. 


Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" zamie- 
Szcza wywiad z posłem austro.-węgierskim w Bel- 
radzie, Ugronem, który powiedział co następuje: 
ytuacya jest krytyczna, bardzo krytyczna. 
Groza wojny jest wielka. Może wybuchnąć pożar, 
który ogarnie także całą Europę zachodnią, ale 
ewentualność ta nie jest jeszcze konie- 
cznością. istnieje jeszcze możliwość, że sta- 
rania mocarstw przyczynią się do wyjaśnienia 
sytuacyi a znajdą one poparcie w tej okoliczno- 
ści, że tak Serbia, jak i Bułgarya potrzebują do 
zupełnego przeprowadzenia mobilizacyi przynaj- 
mniej 10 do 14 dni. Zanim zaś mobilizacya bę- 
dzie ukończona, mocarstwa będą mogły dalej 
prowadzić swoją akcyę. 

Poseł oświadczył dalej, że Serbia wcale nie 
zapala się do wojny. Tylko kilku polityków, za- 
stęp młodych ludzi i oficerów dąży do niej, lu- 
dność zaś wojny nie chce. Lud wie, że przez 
wojnę — jakikolwiek będzie jej rezultat — ni- 
czego nie uzyska, a może dużo stracić. 
Serbia nie osiągnie żadnych terytoryalnych zdo- 
byczy, a natomiast jej finansy i młody przemysł 
na długi czas będą zrujnowane. Tylko Bułgarya 
prze do wojny, bo jej dużo na niej zależy. 


Czy otrzeźwienie ? 


Belgrad. (Tel. wł.) „Stampa“ występuje z 
ostrym atakiem przeciwko królowi Mikołajowi 
czarnogórskiemu, którego obwinia, że od dłuż- 
szego czasu usiłuje sprowokować Turcyę do woj- 
ny. Naprzód zaaranżował powstanie Malisorów, 
potem starał się przez wywołanie starć grani- 
cznych rozdrażnić Portę. Na to w Konstantyno- 
polu nie reagowano. 

Obecnie zaś żąda Czarnogóra odstąpienia 
jej Skutari i Sandżaku i nie zadawalnia się za- 
prowadzeniem reform, lecz dąży do 'rozszerzenia 
swych granic. 
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Odrzucenie serbskiego ultimatum. 
Konstantynopol. (TBX.) Rada ministrów 

uchwaliła odmówić zezwolenia na przewó” 

materyału wojennego serbskiego. 


Ogólny spadek kursow 
Wiedeń. (Tel. wł.) Tak w Paryżu jak w 


Londynie zaznaczył się na giełdach bardzo 
znaczny spadek kursów. 


Dalszy spadek Kursów 
na gieździe. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś nastąpiła dalsza 
zilna zniżka kursów na giełdzie, która wyradzała 
się czasami w panikę. 

O godz. 11:50 notowały: 

Kredyty 620:—, węgierskie kredyty 825'—, 


Bankverein 528—, Landerbank 306-—, Alpiny 
1008'—, Rima Muranyi 708'—, Skoda 705*—, 
Lombardy 100:—, Kol. państw. 698—, Union- 
bank —*—, Praskie żelazo ——, Tureckie losy 
230—. 


WOJNA WYBUCIIŁA! 


Konstantynopol. (Tel. wl). „Moniteur 
Orienta!“ donosi: Armia bułgarska przekro- 
czyła granicę. 


Bo zamknięciu numteru. 


| Samobójstwo konsula niemieckiego: 
Dzisiaj rano o godz. 11 w mieszkaniu swem przy 
ul. Listopada 71, bar. Reden, konsul niemiecki 
iwe Lwowie, popełnił zamach morderczy na swej 
siostrzenicy, poczem celnym strzałem odebrał 
sobie życie. Ofiara zamachu śmiertelnie ranna. 


DW Aa DES. ATN EL. 


Kancelarya a- Dra LAUFERA 


dwokata 
|znajduje się obecnie przy ul. Jagiellońskiej e R 


Tel. 1587. 
|Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Hescheles, powrócił 


ULICA SŁOWACRIĘGO L. 3. 3669 
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D. 0. Benedyktynów 
antiseptyczny na konserwowanie jamy ustnej i zę. 
bów. zapobiegający niemiłej woni ust, katarowi krtani i 
| nosa i zapobiegają bólow: tychże. Nieoceniona woda do 
pusi, pasta do zębów, tudzież proszek do zębów O. O. 
| Benedyktynów z Saulac w Francyi są do nabycia w apte- 
| kach, drogueryach i perfumeryach. 2983 


Ulepszony proszek 


i pielęgnowania włosów podług przepisu Dr. 
Lustra, specyalisty chorób włosów i lekarskiej 
kosmetyki z Krakowa, ukazał się w handlu. 
Odkaża skórę głowy, odtłuszcza włosy, kon- 
serwuje kołor naturalny i zapobiega choro- 
bom włosów. Autentyczny podpis Dr. „Lustra 
na każdej torebce daje rękojmię prawdziwo- 
ści preparatu. 3251 
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Poeci na tronie polskim. 


(v) Tytuł zaciekawiający. Jakże bowiem przy- 
puścić, aby król polski, taki Matejkowski król z 
długimi włosami i majestatem w twarzy mógł 
pisać wiersze? Historyk byłby nawet w kłopocie, 
gdyby go się spytać naprzykład o to, który to 
z Piastów lub pierwszych Jagiellonów umiał się 
pierwszy podpisać, bo to przed datą wprowadze- 
nia kancelaryi królewskiej trudne jest do spraw- 
dzenia. 

Im dałej w dzieje i w kulturę, tem więcej 
też wiemy o zasobach umysłowych naszych kró- 
lów. Znamy np. kulturę umysłową wszystkich Zy- 
gmuntów, Batorego, Sobieskiego, Leszczyńskiego. 
Znamy ich prace umysłowe a wreszcie i litera- 
ckie. Wiadomości o tych ostatnich zebrał znany 
poeta i pisarz Wiktor Gomulicki w szkicu pod 
powyższym tytułem. Właściwie odnalazł on tylko 
dwóch poetów na tronie polskim, obu Stanisła- 
wów: Leszczyńskiegoi Poniatowskie- 
go. Inne prace literackie królów polskich nie 
doszły naszych czasów, a jeśli doszły, to są — 
jak stara się wykazać Gomulicki — apokryfami. 
Taką jest np. legenda o Sobieskim, uparcie 
czyniąca z niego rymotwórcę, a to na podstawie 
wiersza, ręką królewską wypisanego na obrazie 
Bogarodzicy. Gomulicki rozwiewa stanowczo tę 
legendę, wykazując, że autorem rymów był se- 
kretarz króla Chróściński. Pocóż zresztą miał So- 
bieski rymy koniecznie układać? Czasem wystarczy 
nam i stokroć silniejsze czyni wrażenie biedna 
proza. Tak np. jakiż urok mają owe kilkusłowne 
zapiski króla, czynione w kalendarzu w chwili, 
gdy ciągnął na wyprawę wiedeńską lub nawet gdy 
Turków zwyciężał. 


Jakiż miły wdzięk ma takich kilka słów 
w rodzaju „pobiliśmy nawałę turecką*, a obok 
uwaga, że np. na Morawach, przez które z woj- 
skiem ciągnęli, zboża ładniejsze, niż w Polsce. 
(Ciekawe owe zapiski podał prof. J. Kallen- 
bach w swej książce: „Czasy i ludzie“, War- 
szawa 1905). 


Wiadomo, że Stanisław Leszczyński był 
człowiekiem niezwykłej kultury i wykształcenia. 
Wystarczy wskazać jedno: znakomitą i pełną 
znaczenia rozprawę polityczną: „Głos wolny". 
Gomulicki przypomina, że Stanisławowi Lesz- 
czyńskiemu podobało się raz „Biblię rymowaną" 
przełożyć wierszem z francuskiego. Przedmowę 
zaś własnymi rymami wymościł. Nic w tych ry- 
mach nadzwyczajnego: wiersz szary i co się zo- 
wie, pospolity. Za to są po królewsku wydane. 

Drugim poetą na tronie polskim był, jak 
się łatwo domyśleć, „król Staś" — Stanisław 
August Poniatowski. Był on naljepszym 
królem między literatami, choć nie najlepszym 
literatem między królami... Zamiłowania litera- 
ckie jego, znane z lektury w czytankach: Obia- 
dy czwartkowe, Mecenasostwo nauk, Ukochanie 
Szekspira. 

Że perfumowana ręka „króla Stasia" mu- 
siała się nieraz mitrężyć nad rymami — przy» 
puszczano nieraz, Gomulicki rzuca co do tego 
konkretny domysł. 

W ciekawym rękopisie XVII. p. t. „Tłoka 
wierszów cudnych, spisanych przez Ignacego Pe- 
rekładowskiego", odszukał Gomulicki dwa wier- 
sze, przy których jako autor wskazany jest król 
Stanisław August. 

W jednym z tych wierszyków jest dużo 
estetycznego upojenia, gdy w drugim znowu do- 
minuje przygnębienie i gorycz. 

Pierwszy, to rodzaj dwuśpiewu, erotyczne 
przekomarzanie się pod tempo mazurka, „Króla“ 
z „Damą“. On ją nazywa „Zosią”, ona jego 
„Stasiem”, a ich wzajemne pytania i odpowiedzi 
mają w sobie dużo, jak na owe czasy, wdzięku 


i prostoty; kończą się zaś takiemi dwoma strof- ment nie dotyczy menerów tarnow. 


kami: 
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Dom obuwia amerykanskiego 
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Król: Jeśli Róża prawdę wróży, 

Jeśliś, Zosiu, zdradna, 

Czemu nie masz losu Róży, 

Czemuś jeszcze ładna? 

Jeśli Róża prawdę wróży, 

Jeśli Miłość zdradna, 

- Czemu szukasz Ty tej Róży, 
Póki jeszcze ładna? 


Dania: 


Poszukiwania Gomulickiego można w nieje- 
dnem uzupełnić. A przedewszystkiem w tym kie” 
runku, że Stanisław August był pierwszym w Pol- 
sce tłumaczem Szekspira, przełożył bowiem fra- 
gmenty” Juliusza Cezara" na język francuski. 


KRONIKA KRAJOWA. 


Kołomyja. 


Z Rady miejskiej. Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady z dnia 24. z. m. rozpatrywano 
propozycyę lwowskiej komendy korpuśnej co do 
ulokowania stacyonowanego w Kołomyi pułku 
artyleryi. Rada upoważniła prezydyum miasta do 
prowadzenia pertraktacyi w tej sprawie. 

Drużyny Bartoszowe. Komitet Ra- 
dy nacz. Drużyn Bartoszowych założył drużyny 
w Bredtheim, Siedliskach, Kamionce wielkiej 
i św. Stanisławie, powiatu kolomyjskiego. 

Związek naucz. krajowego „Ogni- 
sko”, zawiązany niedawno, rozwija się znakomi- 
cie i liczy już przeszło 120 członków. Jest na- 
dzieja, że cała brać nauczycielska skupi się 
wkrótce pod jego sztandarem. 

Wiec nauczycielstwa okręgu koło- 
myjskiego odbędzie się dnia 6. października. — 
Spodziewani są posłowie parlamentarni i sej mowi 


Tarnów. 


Rada miejska. Na ostatniem posiedze- 
niu Rady miejskiej gorącą dyskusyę wywołało 
kilka interpelacyi, pomiędzy innemi interpelacye 
r. Holzapfla w sprawie dostaw miejskich przez 
radnych. Z ważniejszych spraw załatwiono po 
referacie dyr. Zaręby wniosek magistratu, doty- 
czący budowy dwóch nowych szkół: męskiej na 
Zabłociu i żeńskiej na Strusinie i zaciągnięcia na 
ten cel pożyczki w kwocie 500.000 K. Pożyczką 
mają być również objęte koszta budowy szkoły 
na Grabówce, oraz koszta przebudowy domów 
tia kierowników szkół. Wniosek magistratu uchwa- 
ono. 

Burzliwą dyskusyę wywołałe sprawa zapła- 
cenia należytości za wodę w rzeźni i wniosek 
magistratu, przychylający się do życzenia dzier- 
żawców. Była to sprawa drobnej wagi, lecz dała 
sposobność niektórym radnym do wyrażenia swe- 
go niezadowolenia. Dr. Tertil, jako burmistrz, 
miał sposobność przekonać się, że jego dawni 
adherenci o zabarwieniu socyalno-syonistycznem, 
przeszli do opozycyi: jedni po to, by dać upust 
długo tłumionej swadzie oratorskiej, drudzy ze 
względu na doznaną klęskę przy ostatnich wybo- 
rach do Rady miejskiej. 

Poświęcenie powiatowej Kasy 
chorych odbyło się niezwykle uroczyście. Po- 
święcenia dokonał ks. inf. Walczyński; przema- 
wiali: ks. Walczyński, p. Nowak i dr. Tertil. U- 
rządzenie wewnętrzne budynku (ambulatoryum z 
salą operacyjną, poczekalnie dla chorych, łazien- 
ki i t. d.) odpowiada ostatnim wymogom hygieny 
i prawdziwego komfortu. 

Dzień T. S. L. Tarnowskie Kolo T. S. L. 
urządziło 29 września „Dzień T. S5. L.*, podczas 
którego zebrano zaledwie 600 K. Niewiadomo, 
gdzie leży powód tak małej ofiarności Tarno- 
wian: czy w tem, że dzień ów urządzono z 
końcem miesiąca, czy też w tem, że naród po- 
woli przestaje wierzyć menerom wszechpolskim, 
którzy opanowawszy T. S. L. nieumiejętną go- 
spodarką wpakowali Towarzystwo w kolosalny 
deficyt. Słuszność każe przyznać, że drugi argu- 
Koła, lecz 
iza winy ogółu cierpią i jednostki. 
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wykonuje najtaniej 3579 


zakład LEONA APPLA 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 8. 


ul. Kołłątaja 2. 


3502 


sklepy, biura i po- 
mieszkania 9 9# 
3522 


Wałowa 11 A. 


Dentysta Dr. Karol Jakubowski 


powrócił 
Lwów, ul. Sienkiewicza 5. 


Rancelarya adwokata — 
Pra Greka 


przenioną została 


do domu przy ul. Kraszewskiego 7 
I. piętro. 3619 


Tabiice nagrobkowe 
wykonuje najtaniej Zakład rytowniczy MAKSA 
3635 GLASERMANA, Lwów Sykstuska 19. 


3609 


chorób wewnętrznych w zakładzie 

Sanator um wodoleczniczym „Kisielka* ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umystowych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele zesuchego, gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne, świetłane, kąpiele powietrzne 
i słoneczne, Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera, 
Vibratory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U- 
rządzenia do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tramwaju 
elektr. Wysoki Zamek. 3642 


Instytut dentystyczny Br. Zygmunta Stobiegkiego 


przeniesiony z ul. Kopernika 9 na ul. Sienkiewiczą 
wchód Lindego 1. 2 


Zakład dentystyczno-techniczny 
=ZMAURYCEG6 RALTERA== 


Lwów, Grodecka 30 
wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zło- 
cie, piatynie i bez podniebienia. Macyentów z prowincyi 
załatwia się w jednym dniu. 365 


Licyłacya maijetności 
tabularnej. 


Dnia 7 października 1912 o godzinie 9 przedpołud 
odbędzie się w biurze Nr. 51 c. k. sądu abwodowego w 
Jaśle licytacya majętności tabularnej Grudna Dolna lwh. 
185 ks. tab. masy spadkowej 6. p. Karoliny Rutowskiej; 
własnej, składającej się z ról, pastwisk, ogrodów, lasów, 
o łącznym obszarze 333 morgów 412 sążni wraz ze sto- 
jącym na tejże domem mieszkalnym oraz zabudowaniami 
gospodarskimi wraz z przynależytościami, składającymi się 
ze studni, 11 sztuk krów, 4 sztuk jałówek, 11 sztuk kani, 
4 par wozów, młocarni, sieczkarni itd. 

Nieruchomość ta wystawiona na licytacyę jest oce- 
nioną na 2270'50 K, przynależytości zaś na 3752 K 20 h. 
Najniższa oferta wynosi 153.868 K 14 h. poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 3667 


L. 8, 
3654 


otrzymał już najświeższe modele kostyninów, 

płaszczów, żakietów i płaszczów futrza- 
nych, zarękawków i t. p. 

Ceny najniższe. Pracownie we 
własnym zarządzie. 3682 

sprzedaje wszelkiego 

gatunku obuwia i kalo- 

sze z powodu wielkiego 


zapasu po cenach zna- 
cznie zniżonych. 
3616 


Steplera 


` 


-tastrofalnego przewrotu nie zapowiadało. 


Panika na gieldzie 


wskutek mobilizacyi na półwyspie 
Rałkańskim. 


Lwów, 2. października. 


Wprawdzie nie z zupełnie pogodnego, lecz 
w każdym razie z wcale nie groźnie zachmurzo- 


nego nieba spadł wczoraj grom na giełdę wie- 
deńską a także na pewne inne giełdy i wy- 
wołał prawdziwą panikę. Sama tylko wieść o 
mobilizacyi w Turcyi, Bułgaryi i Serbii spowo- 
dowała w Wiedniu niebywałą od dawna derutę 
ogromny spadek kursów — a i na innych gieł- 
dach podobne wywołała objawy, przyczem, rzecz 
znamienna ucierpiały przedewszystkiem walory... 
austro-węgierskie i niemieckie. 
Onegdaj jeszcze, mimo, że wieczorem wszę- 
dzie już nadeszły były wieści *'o mobilizacyi w 
Bułgaryi i Serbii, nic, absolutnie nic CEE. 
ie- 
które papiery austryackie ucierpiały wprawdzie 
wskutek tych wieści tak w Wiedniu jak i gdzie- 
indziej, np. w Frankfurcie, lecz spadek kursów 
nie był tego rodzaju, iżby wzbudzać mógł po- 
ważniejsze obawy co do dni następnych. Dzien- 
niki wiedeńskie w swych działach ekonomiczno» 
giełdowych ocęniały sytuacyę bardzo spokojnie. 
Tak np. „N. Fr. Presse“ zastanawiała się 
przedewszystkiem nad tem, skąd Bułgarya i Ser- 
bia zaczerpną pieniędzy na opędzenie kosztów 
mobilizacyi, skąd weźmie gotówkę na ten cel 
Turcya, a dopiero w drugim rzędzie rozważała 
ewentualne następstwa i skutki tej bałkańskiej 
mobilizacyj dla handlu i przemysłu 
Austryi, podczas gdy o giełdę austryacką wcale się 
nie niepokoiła. Obliczywszy, że wartość wywozu 
Austro-Węgier do Serbii wynosi około 40 mil. 
koron, a wywozu do Bułgaryi tylko 56 mil. ko- 
ron, „N. Fr. Presse” tylko to brała w rachubę, 
że eksporterzy austryaccy do tych krajów mogą 
tam wskutek mobilizacyi napotkać na trudności 
zrealizowania swoich pretensyi, a dalej, że wy- 
wóz austryacki w te strony może uledz zmniej- 
szeniu. Za mniej prawdopodobnę organ ten uwa- 
żał ewentualne zmniejszenie się niewielkiego 
zresztą importu z tych krajów do Austryi, a po- 
za tem najmniejszego nie zdradzał zdenerwowa- 


nia. 

Większy jeszcze spokój ducha okazywała 
onegdaj wiedeńska „Zeit“, która wogóle swoje 
uwagi o skutkach mobilizacyi zredukowała w czę- 
ści ekonomicznej do zaledwie trzydziestu wierszy. 
Tak samo zaś zachowywały się inne pisma wie- 
deńskie. I nic jeszcze nie wróżyło, że już dzień 
następny przyniesie na giełdzie wiedeńskiej 
„krach* o nadzwyczajnych rozmiarach. i 

Czytelnicy tych pism, posiadający rozmaite 
papiery austryackie, wcale też zapewne nie przy- 
puszczali, że już w dniu następnym będą ubożsi 
o setki i tysiące koron. 

Skąd powstała ta panika, co jej takie na” 
dało rozmiary ? 

Wobec pokojowego nastroju wszystkich mo- 
carstw europejskich — groźniejsze międzynarodowe 
komplikacye, któreby odbić się mogły szkodňwie 
przedewszystkiem na Austro-Węgrzech, uważać 
było można za wykluczone. Co się tyczy samego 
Bałkanu, to tam chmury tego rodzaju, jak obe- 
cne, nie należą chyba do wypadków nadzwyczaj- 
nych. Bywały już przecie groźniejsze, a o ile 
tylko ograniczyły się do terenu bałkańskiego — 
zwykle małym jedynie obdarzały nas deszczem. 
Takim „niebezpieczeństwom* Austro-Węgry za- 
wsze jeszcze stawiały czoło bez większych ze 
swej strony ofiar, bez silniejszych  wstrząśnień 
gospodarczych i finansowych, i najmniejszej też 
nie było podstawy do obaw, że tym razem bę- 
dzie inaczej. I perspektywa, że wskutek tych za” 
wikłań na Bałkanie, austro-węgierskie wspólne 
ministerstwo wojny przyspieszy zapowiadane już 
od dawna żądania nowych kredytów na armię— 
także nie miała w sobie nic tak bardzo znów 
przerażającego, bo i z tego rodzaju „niespodzian- 
kami“ od dawna już się oswoiliśmy. Cóż więc 
poza tem taki fatalny efekt wywołać mogło ? 

Prasa wiedeńska tłumaczy fakt ten głównie 
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zbyt wielkiem naprężeniem na giełdzie, w y two- 
rzonem przez spekulacye zwyżko- 
w e. W niektórych papierach przemysłowych i 
innych hausse'a doszła też była przedtem rze- 
czywiście do ostatecznych niemal granic, ze szko» 
dą dla rent państwowych. Naprężenie takie wy- 
twarza zawsze ogromne zdenerwowanie u publi- 
czności — u szerszej klienteli giełdowej. Obecnie 
nerwy tej klienteli były i tak już podrażnione 
ciągłymi od dwóch tygodni, a zupełnie bezpod- 
stawnymi alarmami wojennymi. Więc gdy alarmy 
te zamieniły się na bardzo realne, złowróżbne 
zapowiedzi wojny w postaci mobilizacyi, zbyt 
wysokie napięcie już tego znieść nie zdołało. 
Struna pękła z wielką szkodą dla tysięcy osób i 
dla interesów państwa. Lecz i rząd nie jest bez 
winy, bo zbyt gorliwie hodował sam owe wojen- 
ne alarmy. 

Obecnie nastąpiło już pewne opamiętanie i 
uspokojenie. Miejmy nadzieję, że utrzyma się ono 
i że wypadki tego rodzaju, jak wczorajsze ran- 
ne, na razie na giełdzie się nie powtórzą. Pu- 
bliczność, posiadająca papiery, czy to państwowe 
czy prywatne, może dziś jeszcze spać spo- 
kojnie. Dzisiejsza zawierucha na Bałkanach nie 
grozi bynajmniej taką katastrofą wojenną lub po- 
lityczną, któraby spowodować musiała także ka- 
tastrofę gospodarczo-finansową. Stara monarchia 
habsburska trzyma się jeszcze silnie, jej zasoby 
i siły militarne i finansowe są jeszcze tak zna- 
czne, że tego rodzaju burzom bez najmniejszej 
obawy stawić może czoło. Niech tylko publicz- 
ność sama zachowa spokój, niech nie wycofuje 
swoich kapitałów, nie urządza „runów“ — jak to 
niestety działo się przed czteremy laty — a 
wszystko weźmie obrót korzystny. Jeżeli kiedy, 
to dziś właśnie publiczność powinna zachować 
spokój i zimną krew. To najlepszy środek 
przeciwko wszelkim przesileniom. 


Wrażenie wieści wcjennych na giełdach. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Urzędowe wiadomości 
z Sofii i Belgradu o zarządzeniu mobilizacyi na- 
deszły tu dopiero późno po południu i dlatego 
nie mogły wpłynąć na giełdę tutejszą. Niepewne 
pogłoski krążyły już wcześniej na giełdach w Ber- 
linie i w Paryżu. W Frankfurcie wiedziano o 
mobilizacyi jeszcze w czasie trwania giełdy wie- 
czornej i z powodu tego nastąpiło też zna” 
czne obniżenie się kursów. 

Austryackie akcye kredytowe spadły na 
giełdzie frankfurckiej o 2 i pół procent, a 
Gelsenkirchner-Bergwerkaktien o 3 proc. 

W Wiedniu były wypadki na Bałkanie przed” 
miotem żywej dyskusyi w kołach handlowych i 
finansowych i nie pozostały bez wpływu na pry” 
watne sprzedaże i kupna, przy których kursy po- 
szczególnych papierów były niższe od kursów o- 
ficyalnych. Alpiny spadły o 10 kor. 


GWARECTWO WĘGLOWE 
W BRZESZCZACH. 


Lwów, 2. października. 


Kopalnia węgla kamiennego  gwarectwa 
w Brzeszczach należy do największych tego ro” 
dzaju przedsiębiorstw w naszym kraju. Wobec 
tego warto rzucić okiem na jego rozmiary, urzą- 
dzenia i produkcyę. 

Gwarectwo węglowe w Brzeszczach zało- 
żone zostało w roku 1907. Obejmuje ono posia- 
dłość górniczą bł. p. posła dr. Arnolda Rappa- 
porta, który przez systematycznie prowadzone 
głębokie wiercenia stwierdził po raz pierwszy 
istnienie pokładów węglowych w tej części kraju, 
na południe od Wisły, 

Własność górnicza gwarectwa tego składa 
się z 16 miar górniczych o powierzchni 5'7 
klm.2 — oraz z terenu wyłącznościowego o po” 
wierzchni 85 klm.2, ugrupowanego naokoło ko- 
palni, które to wyłączności w miarę postępu ro- 
bót poszukiwawczych zamienione zostaną na pola 
górnicze. iwarectwo posiada nadto w okolicy 
Kęt kompleks, obejmujący 410 wyłączności — 
czyli razem 915 wyłączności. 

Kopainia w Brzeszczach posiada do głębo- 
kości 400 m. pokłady o ogólnej miąższości 11 m. 
Węgiel tu wydobywany odznacza się wysokim 
stopniem kaloryczności (6500 do 7000 kaloryi). 
Kopalnia jest urządzona na roczna produkcyę 
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50.000 wagonów. Dzisiejsza produkcya wynosi 
80 wagonów dziennie, czyli około 25.000 wago- 
nów rocznie. Produkcya rośnie z roku na rok o 
5060 do 7000 wozów. 

Urządzenia wewnętrzne kopalni doskonałe. 
Kotłownia posiada kotły Babrok-Wilcox. Parę 
nagrzewa się do 350 stopni. Ciśnienie wynosi 
14 atmosfer. Dotychczas są w ruchu dwie paro- 
we maszyny wydobywcze, wkrótce jednakże usta- 
wioną zostanie jeszcze trzecia. 

Instalacya elektryczna obliczona jest na 
2.230 kw. Istnieje też instalacya do pracy ście- 
Śnionem powietrzem. Separacya i płuczka mogą 
przerobić 100 wagonów węgła w ciągu 10 go- 
dzin. Własna ładownia i normalno'torowa kolej 
górnicza z popędem własnemi lokomotywami, 
łączy kopalnię z koleją państwową. Kopalnia po- 
siada dwa podwójne szyby. Przewietrzanie odby- 
wa się za pomocą wentylatora ssącego 3000 m% 
na minutę. Kompresory zgęszczają w godzinie 
5.200 m3 powietrza na 7 atmosfer. Zgęszczonego 
powietrza używa się do popędu pneumatycznych 
narzędzi. 

Doskonale uregulowane jest także odwo- 
dnienie kopalni. Przypływ wody wynosi 7 m% na 
minutę. Pompy mają sprawność 325 na minutę. 

Są poruszane częścią bezpośrednio przez 
parę, częścią są to centryfugi z popędem elek- 
trycznym. Wodociąg ma osobną instalacyę, zło- 
żoną z pompy i zakładu do odżeleźniania. 

Wydobywanie węgla odbywa się na 
dwóch horyzontach, na 110 i 170 m. Chodniki 
główne mają dotychczas długości 1400, względ- 
nie 1600 metrów. Roboty prowadzi się głównie 
za pomocą narzędzi pneumatycznych (22 wierta- 
rek, 2 maszyny podciosowe Pick-Quick, 8 stoja- 
kowych maszyn podciosowych). Do transportu 
wózków w podziemiu służą dwie lokomotywy 
benzynowe. 

Kopalnia zatrudnia obecnie 1200 robotni- 
ków, którzy pracują z ośmiogodzinną zmianą. 

Gwarectwo w Brzeszczach utrzymuje dla 
nich bezpośrednio lub pośrednio następujące u- 
rządzenia społeczne i humanitarne: Przedewszyst- 
kiem mają robotnicy na zawołanie lekarza ko- 
palnianego. Kąpiele i garderoby robotnicze urzą- 
dzone są według najnowszych wymagań hygieny. 

Dla robotników stanu wolnego istnieją do- 
my sypialniane, obejmujące 265 łóżek, pomiesz- 
czonych częścią we wspólnych sałach, częścią w 
osobnych pokoikach. Za używanie łóżka wraz z 
pościelą; sprzątaniem i praniem płaci się koron 
2'20 miesięcznie. ' 

Domy robotnicze obejmują 160 mieszkań 
dla rodzin. Każde mieszkanie składa się z po- 
koju, kuchni, spiżarni, strychu, piwnicy, stajenki. 
komórki gospodarskiej i ogrodu. Czynsz wynosi 
6 koron na miesiąc. Dla każdych czterech rodzin 
urządzono osobno pralnię i piekarnię na chleb. 

Kolonia urzędnicza obejmuje 24 
mieszkań urzędniczych. 

Na kopalni istnieje spółka spożywcza, ma~- 
gazyn żywności i kasa zapomogowa. 

Dla wykładów, ćwiczeń gimnastycznych, za- 


baw etc. urządzono w gospodzie gwarectwa 
Iwislką salę. 
W dniach wypłaty nie wolno w gospodzie 


gwarectwa sprzedawać napojów spirytusowych. 

Jak więc widzimy, kopalnia gwarectwa w 
Brzeszczach urządzona jest pod każdym wzglę- 
dem wzorowo. 


Lwów, 2 października. 


Dalsze wzmaganie się bierności austro- 
węgierskiego bilansu handlowego. Według 
sprawozdań statystycznych austryackiego mini- 
sterstwa handlu za miesiąc sierpień, passivum 
bilansu handlowego Austro-Węgier wzmaga się 
w dalszym ciągu bardzo znacznie. | tak w sier- 
pniu r. b. eksport z Austryi wynosił wprawdzie 
213 mil. kor. wobec 194 mil. kor. w sierpniu ro- 
ku przeszłego, czyli o 19 mil. kor. więcej, lecz 
równocześnie import z zagranicy wzrósł w po- 
równaniu z tym samym miesiącem roku poprze- 
dniego o 31'5 mil. kor., bo z 232 na 263'5 mil. 
We wszystkich zaś miesiącach roku bieżącego aż 
do sierpnia włącznie import wzrósł o 313 mil. 
(na 2317 mil. kor.) eksport austryacki zaś tylko 
o 85'5 mil. (na 1661 mil.) Doszliśmy zatem w 
Austro-Węgrzech szczęśliwie do takiego stanu 
bierności, że w ciągu niespełna trzech kwartałów 
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r. b. mamy już passivum bilansowe we wcale | 


pokaźnej sumie 656 mil. kor., podczas gdy w tym 
samym czasie roku zeszłego wynosiło ono tylko 
128'4 mil. koron. 


Z przemysłu galicyjskiego. Znana krajo- 
wa fabryka puszek i wyrobów tłoczonych z bla- 
chy w Krakowie, Tadeusza Oroszeny-Bohdano- 
wicza, który bawiąc niedawno w Hamburgu, na- 
wiązał już stosunki handlowe z tamtejszymi do- 
mami eksportowymi, uzyskała w ministerstwie 
skarbu przywilej na import blachy angielskiej z 
uwolnieniem od cia, celem przeróbki tejże bla- 
chy, na eksport pudełek blaszanych do Chin, do 
Indyi etc. 


Sanacya kas Raiffeisenowskich na Bu- 
kowinie. W sprawie sanacyi bukowińskich kas 
Raifieisenowskich rozpoczęto ponowne pertrakta- 
cye w łonie stronnictw sejmowych, które nie 
chciały się zgodzić na plan sanacyjny kas, opra- 
cowany przez posła dra Onciula. 

W tych dniach przedłożony zostanie Sejmo- 
wi bukowińskiemu nowy plan, opracowany przez 
rząd, różniący się w kilku zasadniczych punktach 
od projektu Onciulowskiego, do aprobaty. Także 
i co do tego planu sanacyi bukowińskich kas 
Raiffeisenowskich, zdania w łonie stronnictw sej- 
mowych są podzielone. 

Nowy plan opiera się na następującej pod- 
stawie. 

Bank centralny czeskich kas oszczędności 
przyznał bukowińskim kasom Raiffeisenowskim 
zaliczkę w pierwotnej wysokości 15 milionów ko- 
ron. — Z sumy tej część została już spłacona. 
Bank otrzymał bowiem 4 miliony koron z grecko- 
oryentalnego funduszu religijnego, a nadto ode- 
brał jeszcze większe sumy od handlarzy drze- 
wem, tak, iż reszta pretensyi wynosi tylko około 
10 do 11 milionów koron. Według wygotowanego 
planu ta resgta ma być przez kraj całkowicie za- 
płacona i w ten sposób Bank czeskich kas o- 
szczędności przestanie być wierzycielem buko- 
wińskich kas Raiffeisenowskich. Nadto pozostaje 
jeszcze do pokrycia deficyt związków kas poży- 
czkowych, który obliczają na 2—4 milionów kor. 
W tym celu ma być utworzony osobny fundusz 
sanacyjny, który ma objąć w posiadanie wcho- 
dzące tu w grę dobra i domy i powoli je zli- 
kwidować. 

Potrzebnych środków ma dostarczyć poży* 
czka krajowa. Kraj ma zaciągnąć 4 i pół proc. 
pożyczkę, w wysokości 15 milionów kor., z cze- 
go 11 milionów koron obróci się na zwrot zali- 
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czki Banku czeskiego, a 4 miliony koron na po- 
krycie deficytu kas Raiffeisenowskich. 

Pożyczkę tę obejmie wspomniany bank 
w przybliżeniu po kursie ał pari i bank ją sto- 
pniowo zrealizuje. — W ten sposób zostałyby 
wszystkie długi kas Raiffeisenowskich z fundu- 
szów krajowych pokryte i nastąpiłaby zupełna 
sanacya tych kas. 

Niewiadomo jednak, czy Sejm bukowiński 
zgodzi się na ten plan i czy zechce, aby sana- 
cya została przeprowadzona zapomocą fundu- 
szów krajowych. 


Dostawa i ustawienie mostów żelaznych. 
Dyrekcya budowy dróg wodnych rozpisuje do- 
stawę i ustawienie mostów żelaznych z wyją- 
tkiem pokładu mostowego na przestrzeni kanału 
spławnego w gminie Jaśkowice powiat Wa- 
dowice. 

Rozdanie obejmuje 
1) most drogowy, 38 m. rozpiętości, 118.574 
km., ciężar c. 34'6 ton, 2) most drogowy 38'5 
m. rozpiętości, 119.398 km., ciężar c. 56'4 ton. 
Oferta ma opiewać na oba mosty. 

Natychmiast po przyjęciu 
przystąpić do wykonania planów szczegółowych. 
Roboty należy tak prowadzić, by ustawienie 


następujące mosty: 


konstrukcyi mostowej na miejscu budowy najpó- 5 


źniej z dniem 30. czerwca 1913 ukończone 
zostało. 

Oferty należy wnieść w zapieczętowanej 
kopercie opatrzonej napisem 
nanie konstrukcyi żelaznej dla mostów na prze- 
strzeni kanału spławnego w gminie Jaśkowice“, 
najpóźniej 
godziny 12 w południe, do dziennika podawcze- 


go Ekspozytury dyrekcyi budowy dróg wodnych | $$ 


w Krakowie, przy ul. Basztowej |. 18. 
Ustanowienie cen pozostawia się oferento" 
wi, który ceny jednostkowe za 100 klg. gotowej 
konstrukcyi ma wstawić w spis cen. 
Komisyjne otwarcie ofert, przy którem mo- 


gą być obecni oferujący, lub tychże pełnomo- |% 
o i 


cnicy, nastąpi dnia 11-go października b. r. 
godzinie 12 w południe, w wyżej wymienionej 
Ekspozyturze. 

Oferta obowiązuje oferenta 
po otwarciu ofert, to znaczy po dzień 1. listopa- 
da 1912. W tym terminie nastąpi zawiadomie- 
nie o przyjęciu lub odrzuceniu oferty. 


Oferenci muszą używać przepisanych for- |] 


mularzy ofert, które mogą otrzymać w wyżej 
wymienionej Ekspozyturze w Krakowie. Tamże 
można przeglądać wszelkie załączniki i bliższe 


oferty należy i 


„Oferta na wyko- X 


do dnia 10-go października 1912 do 2 sl 


do 5 tygodni 


postanowienia co do wnoszenia ofert lub otrzy- 
mać je za złożeniem kosztów. |Integraine części 
oferty mają stanowić : 

1) Ogólne plany projektu. 2) Ogólne wa- 
runki budowy dróg wodnych. 3) Szczegółowe 
warunki budowy dróg wodnych. 4) Warunki ro- 
bót i dostaw do wykonania konstrukcyi żela- 
znych. 5) Postanowienia dla wnoszenia ofert. 

Wadyum wynosi 5 prc. oferowanej sumy i 
należy je złożyć przed upływem terminu do 
wnoszenia ofert w filialnej Kasie krajowej w 
Krakowie. W razie przyjęcia oferty służy złożo- 
ne wadyum jako kaucya kontraktowa. 

Przyznanie dostawy. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych we Lwowie oddała dostawę i urządze- 
nie obrotnicy na stacyi kolejowej w Drohobyczu, 
Towarzystwu akcyjnemu budowy wagonów i ma- 
szyn w Sanoku. 

Centralny Związek fabryczny interweniował 
w AJ sprawie na rzecz _fabryk iw DIE 


„Pa 


pdnni i meehaniezna fabryka 


| Watpie jewannyeh | | 


sęp PoniatówsRiGze 
poleca swoje wstążki je- 
dwabne, „„maire'*, atłasSo=> 
; we i gumowe. 


ZĘBY 


i szczęki, korony i $ 
mostki bez podniebienia | 
w złocie i platynie, oraz Q 
kauczuku, przeróbki i re- § 
paratury, wykonywa Za- 
kład dentystyczno-tec - 
niczry, odznaczony meda- 
lem i dyplomem c. k. min. 
handlu itd. 3442 


SERNARDA BERGERA 


zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądoweg 


ak LB pasai Hausman | l. Nr. tibia LA 


JULJUSZ GERMAN. 


Gwiaździsta noc. 


POWIEŚĆ. 
Cigg dalszy, 


— Czy pani oszalała ? krzyknąłem i 
chwyciłem ją wpół. 

Dreszcz obrzydliwego strachu ukłuł mnie 
ostro w samo serce. 

Jeszcze chwila, a zginęłaby bez ratunku... 

Fale jęczały wciąż głucho, jęk szedł w bez- 
miar, w dal. 

I w dal szedł smutek, który męczył mnie 
od godzin, szedł w dal z tym szumem i jękiem. 
Opasałem ją silnie ręką, czułem na swojem ra- 
mieniu jej pełne, może trochę za duże, falujące 
piersi, czułem ją całą, gnącą się, nie wiem, czy 
do tego ramienia obcego mężczyzny, czy tam w 
bezmiar czarny, ponury, poprzerywany białymi 
grzbietami fal. — „Przecież pani nie chciała na 
seryo rzucić się do morza, pocóż te niemądre 
żarty?“ — mówię złym głosem. — „Nie wiem, 
nie wiem" — szepcze. | nagle przytula usta do 
mojej ręki, zaczyna ją całować wilgotnemi usta- 
mi, z jakąś zaciętością prawie, z pokorą, nizko 
schylając głowę. Ten pocałunek... Widzizz stary, 
ja byłem taki strasznie samotny... 


Wydawało mi się, że ta kobieta-dziecko 
zbite bezlitośnie przez zły los — całując. moją 
rękę, dziękuje życiu — w mojej osobie młodego 


samotnika — za wzruszenie jednej chwili, ma- 
rzeniom bolesnym wydarte, ujęte w moment za- 
pomnienia o wszystkiem, że dziękuje i zarazem 
prosi o przebaczenie... Może w tej właśnie chwili 
Zrozumiała, jaki to straszny grzech kłamliwie 


oddawać urodę nieukochanemu, 
wobec życia grzech... 
Łącki przerwał, przesunał ręką pó czole. 
— Że kłamstwem ciała grzeszyła po- 
wtórzył cichó z jakąś beznadziejną rozpaczą. 
Schylił głowę na piersi. 
— (o ci, Henryku ? — spytał niespokojnie 


jaki to okropny 


— 


inspicyent. 

— Ach, nic — szepnął aktor po chwili 
= o, 

— Nic! — krzyknął i uderzył pięścią 
w Stół. 


— Czasem powie się nlespodziewanie ja- 
kieś słowo, które potem cięży w myślach jak 
kamień. Nic, nic. Kłamstwo ciała... 

Pokiwał głową, zmęczony, rozdarty uśmiech 
rozchylił mu usta. 

— Więc Lola (nazywała się. jak wzór pru- 
skiej małżonki, Karolina) całowała moją rękę. 
Mówiłem ci. Może w tym pocałunku była pro- 
śba głupiego dziecka o szczęście, jakby o szczę- 
ście można było prosić. Ach, te modlitwy na 
kolanach, niewolnicze... te ciągłe modlitwy. 

Mąż, opiwszy się piwem, przyszedł do nas, 
wyciągnął się na krześle i zasnął. 

Całowaliśmy się przy mim i przy nim umó- 
wiła się ze mną o dalszy przebieg romansu. 

W Ankonie udała, że jest chora, że musi 
kilka dni leżeć w łóżku, namówiła męża. który 
z dziwną głupotą godził się na wszystko, żeby 
ją zostawił i pojechał sam do Neapolu, gdzie 
mieli na nich czekać znajomi. I tam w Ankonie, 
w małem, brudnem miasteczku wśród skał i mu- 
rów fortecznych, przeżyłem z nią w gospodzie 
„San Marco" trzy dni szalone. Pierwszej chwili, 
gdyśmy zostali sami, rzuciła mi się na szyję, 
całując bez pamięci, narzucając się prawie z od- 
daniem, nie czekając nawet, abym jednem sło- 


wem prosił. Wino, kwiaty i „dkg. Prawie nie 
mówiliśmy z sobą. 
Jakiejś nocy tylko, z głową ukrytą na mo- 


jem ramieniu — „Nie jestem godna spojrzeć ci 
w oczy* — szeptała. — Opowiedziała mi swoją 
krótką historyę. Córka ubogiego rzemieślnika, 


Polaka, ośmioro dzieci w domu, prawie nędza, 
głód, liche sukienki i bujna uroda, chciwa sza- 
leństw miłosnych, skrytych w mgłę bolesnego o- 
czekiwania. „Pęd do słońca, słoneczna tęsknota”, 
mówią panicze od wierszy. Bogaty, podstarzały 
Prusak, znudziwszy się tłustemi kokotami, zako- 
chał się w podrastającej, ślicznej dziewczynie, 
ona chciała być panią, wyszła za niego. ł godzi- 
ny uścisków, odmierzone jak godziny obiadu i 
kolacyi i życie zamknięte między kuchnią, nową 
suknią i pierzyną i cała kobiecość, wzdrygająca 
się przed mężem właścicielem i coraz bardziej 
rozjaśniające się uczucie, że jest niewolnicą, 
sprzętem i nuda ohydna, wyżerająca serce nuda 
— aż do śmierci. | pogarda dla siebie samej, 
coraz większa, coraz bardziej nieubłagana. Za 
każdą godzinę, każdy dzień tego życia... 
Trzy dni w Ankonie... 


Poiła mnie niezgrabnemi, 
oszalałemi pieszczotami, 
cznem zapamiętaniu, 


nieuczonemi, 4d 
tonąc w nich w dziwa* 
Nabrzmiałemi od pocałun* 
ków ustami prosiła tylko o Świeże kwiaty, któ“ 
rymi zarzucała łóżko, cały pokój. Była jak grze”. 
czna rusalka, w splocie jasnych, złotych włosów 
nieśmiała i wyuzdana zarazem. Nagie ramiona 
oblewała winem i gdy po jej piersiach płynęły 
krople Orvietta czy Marsali, przytulała się do 
mnie, szepcząc dziecinnym, zadumanym głosem: 
„Pij wino ze mnie”. 


(C. d. n.) 
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na sklepy, biura, maga- 
zyny, składy w dowol- 
nej ilości — jasne i ob- 
szerne, u bicia ulic Kazimierzowskiej i Szpi- 
talnej, w nowo wybudowanym gmachu towa- 
rowo.handlowym, urządzonym według naj- 
nowszych wymogów techniki. 


5 wina elektrycznych, cemiralne ogrzewane, Vacuum Cleaner, telefony 
w każdym lokalu, świafio elektryczne. 
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Ceny bardzo przystępne. 
«o Ilnformacyi udziela zarząd na mielscu. 
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| FABRYKA LUSTER] SZLIFIERNIA SZYB | PIOTRA MIKOLASCHA 
Józef Friedlander Lwów, ul. Kopernika 1. 1 


»- BIURO: SZPITALNA 8. -» = 
FABRYKA: ŹÓŁKIEWSKA 121, —) 
wyrabia i poleca 


be ką SYR UP 


| Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła ķ 
- Suliognajacatowy i Syrp salfognaacałowy z kalą 


taflowego, ram i luster. 553 
iako skuteczny środek przeciw kaszlowi innym cho 
robom dróg oddechowych w  działalniu zupełnie 
identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagrani- 
cznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska 
Towarzystwa lekarskiego. 
Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od 
podobnych wyrobów zagran. i kosztuje tylko K. 2. 
Syrup sulfoguajacołowy z kołą kosztuje K. 2°50. 
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich uptekach. 2884 


samoczynną 
ma retulacyą m 


dają 50 prc. oszczędno- 
ści na opale; płoną bez 
przerwy w dzień i w no- 
cy, dając przez całą zi- 
mę jednakową tempera- 

turę. 3211 


Wyłączna sprzedaż 


BASS" pągRTKA NASZTN I ODLEWAŃNIA ŻELAZA 


A. UST p BRĘDTISKa, Otfynia13 


; i __ kwów, ul. byczakowska 9. 
EEE EE O w, „| Rahal ehia "1378. 500 rokofników. 


koron płacę, jeżeli moją maścią „Ria“ 
i nie usunie pan bez bolu w przeciągu 3 dni dostarcza 3215 
nagniotki, brodawki, grubą skórę. Słoik R. = 


z listem gwarancyjnym 1 kor. Kemeny, 


Z m 
- 
ammura Koszyce t, Postfach 12/25, Wegry. 58 9 z zys C 
NEJ: SE Fg 
B Gu ze Z E Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 
E -£ > a © 5 -< e e . 
JE 3522/8 Piotra Mikolascha we Lwowie. 
MZ N H o 3 
l BE RE Sö R RE 5 A d Ostrzega się przed naśladownictwem. D 
mj 7 Gi ez 5 nk Um TZ 
amink - Frk.400.0001 | w ARCEPE a =BR kk 
I) Najmniejsza wygr. Frk. 240 w złocie netto, którą Żyw u Rx O 22 52 | RT TOPYWAT TPK COEN NRZOWACTC E 
to kwote Jas, los oś wygrać misi. > DST H En mee EE by b 
(em ne sogi | Sanatoryum Dr. Soleckiego 
À g; i | 6 ciągnień rocznie! EE = „ZEGZ e 
; z ARMO s cab | - % oas = 
1. październ. najbliższe ciąśnienie! gi $ 5a ej a. PE WE LWOWIE 
} 7 SIR- +4 
| Cena K. 304— w 38 ratach miesięcznych po K.8—. |O SE E A 3 przy ul. Łyczakowskiej !. 107. Tel. 678. 
j Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej raty. aa ALON 
í A = Ro Pod względem urządzenia należące do pierwszorzę- $ 
Gazeta losowań i czeki darmo. ; | ae ni dnych zakładów tego rodzaju w Europie, posiada | 
DOM BANKOWY i PAR WYMIANY 3 <= | wspaniale urządzone sale operacyjne i porodowe. 


Koszealiky pi na ane 
5 Wysyłamy inżyniera specyalistę w budowie gorzelń. 
Zamówienia przyjmuje także nasz inżynier, p. 


$ en. Katzenelienbogen, LWÓW, żyblikiewicza 43. 


hy Przyjmuje przez cały rok chorych, potrzebujących 
| szczególnie troskiiwej opieki. po cenach najprzy- 

stępniejszych. 3591 
Łeczą światowej sławy profesorowie i lekarze. 
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| Wolne mieszkania | 


3 pokoje 


na biuro w śródmieściu do; 


wynajęcia. Elektryczne o- 
świetlenie, komfortowe u- 
rządzenie. Wiadomość w 
Administracyi „Gazety Wie- 
czornej”", lub u dozorcy do- 
mu przy ul. Sykstuskiej 
i. 19. 5419 


4—7 dużych pokoj, 


na biuro, lub na salon 
mód, pasaż Andriollego. 
5532 


"W pasażu Andriollego 


(śródmieście), rożne miesz- 
kania, jakoteż rozmaite loka- 
le sklepowe. 5533 


Piekarska 14 - T. piętro 
11 pokoi, lub częściowo, z 
przynależytościami do wyna- 
jęcia. 5537 


Kopernika 11 zara? 


a) w mezaninie i na |. pie- 
trze po dwa mieszkania — 
każde z 6 pokoi, przedpo- 
koju, łazienki, pokoju służ: 
bowego, spiżarki, kuchni, 
3 klozetów. 

b)w oficynie na I. piętrze 3 

okoje, przedpokój, łazien- 
a, spiżarka, kuchnia — tu- 
dzież dwa pokoje, łazienka. 


Kraszewskiego 1 


PD uchalter-bilansista, pierw: 
w szorzędny korespondent 
polsko-niemiecki, izraelita, 
pragnie zmienić posadę; wstą- 
piłby do większego przedsię: 
biorstwa we Lwowie jako szet 
biura. E. H. Biuro Sokołow- 
|skiego, Lwów. 5541 


Honeypient adwokacki 


z prawem substytucyi i 2-le- 
tnią praktyką, poszukuje po- 
sady w Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia: „Kandydat“, do 
Administracyi „G. W.“ 5478 
188 koron dam za wyro- 

bienie posady woź- 
nego prze autonomicznej in- 
stytucyi. Dyskrecya poręczo- 
Ina. „Zauiame”, Stanisławów, 
5523 


|restante. 


Młody człowiek 


z 2-letnią praktyką biurową, 

poszukuje zajęcia. „Biurowa 

posada“, restante, Lwów. 
5524 


è sprytny, młod 
Rzutki, cawi dd: 
szukuje posady woźnego, lub 
ekspedyenta w biurze fabry- 
cznem. „Chętny*, Przemyśl, 
restante. 5527 


| Kupno | sprzedaż 


willa stylowa, 


solidnie i ze smakiem zbudo- 
wana, wskutek przejść osobi- 
stych natychmiast tanio do 


od listopada 

a)na l.-em piętrze 5 pokoi, 
przedpokój, lazienka, ku 
chnia, spiżarka — i 3 po 
koje z takiemi przynależ- 
nościami — albo 9 pokoi. 

b) na II. piętrze 3 pokoje, 
przedpokój, łazienka, ku- 
chnia. 

c) w parterze 2 pokoje z 
przedpokojem. 3600 

Wszędzie instalacye elek- 

tryczne i gązowe. 


" 


W Brzuchowicach 


do wynajęcia na zimę lub ca- 
ły rok willa murowana, sło- 
neczna, z dużym ogrodem. 
Wiadomość: Brzuchowice, 
Willa „Ludmila“, ul. Sobie- 
skiego. 5545 


Fosady i prace | 


lzdolniona buchalicrka, 


pisząca biegle na maszynie, 
ze znajomością języka ruskie- 
go i praktyką biurową, poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia pod 
„Okoń' do Administr. ,,Ga- 
zety Wieczornej”. 5421 | 
AWS Dr. Lauterbach 

w Drohobyczu poszukuje 
rutynowanego koncypienta, 
biegłego w języku niemieckim. 
Znajomość języka francuskie- 
go pożądana. Warunki bar- 
dzo korzystne. Oferty nie- 
uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 3639 


e 2 


SALOMO 


Plomby ołowiar 
płyty cynkowe do cynkowania blachy, cynę 
angielską — wyrabia i poleca 
Cynkow nia i fabryczny wyrób plomb ołowianych 


BA KOCHSTIM 


Dostawca c. K. Kolei państwowych. = = w w 3664 


sprzedania. Gotówki potrzeba 
20.000 koron, reszta może zo- 
stać. Szybkie zgłoszenia: „O- 
kazya korzystna”, Administra- 
cya Gazety. 5521 


kilkadziesiąt małych parcel, 


położonych w przedłużeniu 
ul. 29. Łistopada poza kolo- 
nią will, zw. „Franzówka'. 
neseun się pod budowę 
tanich will ogrodowych, ma 
do sprzedania po cenach 
przystępnych Towarzystwo 
Lot 7 (ul. Słowackiego 
6, 
mie 


p IL, telef. Nr. 4891). Na 
Igielnia. 


scu budowy własna ce- 
3633 


Zarzad dóbr Miżyniec ma 
na sprzedaż w parze lub 
pojedynczo 2 silnę klacze 
I5-cioletnie 15«tej miary, 
lI5o-cioletnią klacz kasztan- 
kę 16-tej miary pod wierzc 

lub do zaprzęgu. Bardzo pię- 


|. Hanka i wychowanie 


z ładnie pisać 
Wyuczyć wiiee 
oraz niemieckiej stenografii 
w 20 godzinach — jakoteż je- 
zyka niemieckiego, francu- 
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącach podejmuje się pod 
gwarancyą 5. NUSSDORF, 
Lwów, ul. Jagiellońska 15, 
Telefon 79/VIII. 3019 


i 


ETT 


i 


knego ogičra 5-cioletniegoį 
rasy  oldenburskiej  17-tej 
miary. 3643 
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DROBNE OGŁOSZENIA == 


po 6 halerzy za wyraz, wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
Należytość za drobne ogłoszenia można nadsyłać w znaczkach pocztowych. 


Młoda Niemka 


wykształcona, 


Skromne warunki. Zgłoszenia 
„Skromna”, Lwów, poste-re- 
stante. T 


Retyrowana nauczycielka, 


jomością 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
pod „Piękna wymowa“, re- 
stante Lwów, główna poczta. 


niemiegkiei cyi niemieckiej 
wyuczą szybko i dokładnie ru- 
tynowana nauczycielka 


2, parter prawy. 5244 


2.000 koron 


gnie pożyczyć dobrze sytu- 
owany kawaler. Zgłoszenia 


Lwów, Cho- 
Kkauozukowe | metalowe 


ZMIANA LOKALU. 
Uk UNGER 
HERRY — NAPISY — MEDALE 
ODZNAKI Smail. 3217 


Engen. Naryan 
WŁASNEGO WYROBU P ECZĘCIE 
MONOGRAMY === 


Najnowsze maszyny elektr. 


Tapicer-DeKorator 
przyjmuje roboty meblowe, 
tapetowania i dekoracyjne w 
miejscu i z prowincyi. 
Kazimierz HAUSER 
Romanowicza 11. 
5546 


uznane ogólnie za najlep- 
sze poleca 3307 


klekfrgczna Fabryka wędlin 
FRANCISZKA 


lniowskiego 


LWÓW, ul. Zimorowicza i. 


Wysyłki na prowincyę za- 


| koleją. P. T. Kupcom mo- 
żliwy opust. Rok zało- 
żenia 1892. Nr. tel. 427. 


s 


"RETTE 
la konfekcyi), 


O 2 
Kraków, uli 
FloryańsKka20 


gra także na 
fortepianie, poszukuje lekcyi.l§ 


5477 


rodowita Niemka, ze zna- BÓJ 
języka polskiego, 


5526 


STENOGRAFII 


oraz konwersa-| H$: 


we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 


na dobrych warunkach pra- 


Wskutek powiększenia 


łatwia odwrotnie pocztą i | 


U gotowe fran- 
nROJĘ cuskie z żur- $ 
nalu „Parisiana* i $ 
manekiny 3410 
R.LANDAU 
Lwów 
Czarnieckiego 3. 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów żelaznych i siatek 


ńzela fórprki 
az Jan 


trzyma zawsze na składzie 
160.000 mb. siatek ślima- 
kowych i w ogniu cynko- 
wanych na 1 i 150 m. wys. 
oraz drut gładki, pocynko- 


niajwany, taśmowy i kolczasty 
pod „Skromne wymagania*w każdej ilości do  natych- 
do Administracyi rp miastowej odsprzedaży po 


ma Rrzystepnjciszyjcii ce- 
nach. Cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. Zastępstwa 
nikomu nie daję. Zgłoszenia 
wprost do fabryki. Adres li- 
stów i telegr.: Józef Górecki, 


Podgórze-Kraków.  Teł. 277. 
3538 

Do 3565 
fastrysowania 


li wypróbowania kostyumy, 
spodnice itp. przyjmuje wła- 
| ścicielka szkoły kroju 
E. 


Lwów, plac Halicki I. 14. 
Wszelkie formy do nąbycia. 


przystojny, starszy męż- 
czyzna, kawaler, na wyż- 
szem stanowisku, ożeni się z 
panną, lub młodą wdową z 
posagiem. Wymagana inteli- 
gencya, dobre pochodzenie i 
ogłada towarzyska. Łaskawe 
zgłoszenia ewent. z fotogra- 
fiami pod „Seryo* do Adm. 


„Gazety“, 5424 
Poszukuję (5; 5 


50, nieposzlakowanego cha- 
rakteru, któremu za towarzy- 
stwo od 7-ej wieczorem dam 
bezpłatnie mieszkanie. Wia- 
domość: Teatralna 12, I. p., 
Sznapik. 5515 


Str, 11 


| dla bydła, trzody imięsa 


ye se 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA 17 


$ (w czasie targu w rzeźni miejskiej Nr. tel. 921, 
ponadto Nr. 1677 i 1678.) š 
Stacya kolei Lwów-Podzamcze. 
Adres telegraficzny: Targowica. 
przeprowadza za miernem wynagrodzeniem ' na 
targu lwowskim komisyjną sprzedaż bydła, niero- 
gacizny, cieląt, baranów oraz bitych świń i mięsa 
w najkorzystniejszy sposób. 
Korzyści wysyłki do Lwowa: mniejsze ryzyko 
M transportu, miejszy ubytek na wadze i często 
wyższa cena w porównaniu z innymi targami. 
IJ Wszelkie informacye odwrotną pocztą. 3283 


WYDZIAŁ POWIATOWY 
W STRYJU. 
L. 2089. 


Dyłoszenie lcyfdcji 


Gmina Koziowa, powiatu stryjskiego sprze» 
da w drodze publicznej ustnej licytacyi 20 
morgów drzewostanu szpilkowego na części 
parc. L. kat. 4850/3, zwanej „Kiczera-Kro- 
piwna“, 

Licytacya odbędzie się w biurze Wydziału 
powiatowego w Stryju we czwartek, dnia 10. 
października 1912 o godz. II. przed południem. 

Cena wywołania 31,000 koron. 

Wadyum wynosi 3.100 koron w gotówce, 
albo w papierach wartościowych, mających 
bezpieczeństwo pupiłarne. Nadto kaucya ną 
oczyszczenie zrębu 2.000 koron. 

Szczegółowe warunki licytacyi przeglądać 
można w godzinach przedpołudniowych w biu- 
rze Wydziału powiatowego w Stryju. 


Z WYDZIAŁU POWIATOWEGO 


Prezes: Onyszkiewicz. 


a EEK: Ć 
Objektywy C. P. Goerza 


Kor. 175. Spłata miesięczna Kor. 7. 


Praktyczne szkła do teatru, sportu i turystyki 


od Kor. 50—200. Spłata miesięczna od Kor. 2'50 


„FOKA*; 


66 Lwów = 
Proszę oglądać kez qbowiązku kupna. 


Stryj, dnia 18. września 1912. 


pl. MaryacHi 3. 
3437 


Ema AI RAA KO AA 


SPECYALISTA === 


poleca 


|| ABONAMENT w 6" klasach 


nadający się dla najwybredniejszych Panów. 


Bierwszorzędne wykonanie. 


Wielki wybór materyi oryginalnych an- 


gielskich, francuskich i krajowych. 


ZOO KOR 


TGR 


3486 


e 


WE: IZ T LA LE METE Ti nS ACZ <> 
pi ea n E PEPEE n a A A 
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„Zakopane“ 


ul. Akademicka nr. 24. Handel delikatesów 
i pokoje do śniadań. Znakomita kuchnia, doborowe | 
wina, piwo pilzneńskie. Osobna saia i gabinety dla za- 
baw towarzyskich. Codziennie koncert muzyki salonowej. 


WYKWINTNA RESTAURACYA „IMPERIAL | Restauracya N. Toepfera 


urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. A j 
Punkt zborny najlepszego towarzystwa. przy ul, Trybunalskiej. y 


Cl. Trzeciego Maja 3. Tel. M. 448. Młaścieele: Ganz BBOFOWSKI. | Naisa i majzdrowma, Kuchnia, pozie wina. o N 


Mieczarnia Świtezianka pokói do śniadań i restauracya | 


urządzone z komfortem i zaopatrzone w każdym w 
urządzona z europejskim komfortem, rzęsiście oświetlo- | czasie w świeże przekąski, piwo pilzneńskie (marki B. B.) | 
na, piękna ierasa, ceny niebywale niskie, ul. Mikołaja 10. 


i ołomunieckie mieszczańskie, poleca firma. w 
Właśc. Adam Kiljanowicz. 


(ans MARS WIXEG | SYN, ul. Krakowska 14, ul. Ormłańska 5. Ą 
!TELEGRAM! 66 ry U 
zka n KAWIARNIA „ELITE | Pension Exauisiie | 


= R wsnnfalsza = Lwowie , 
Kawiarnia SANS-SOUGI *"Sykstuskiej) parter. | 


: Największy wybór czasopism. 
Hotel Sans-8 


onci nowoczesny kemiart, ceny nmiarkowane. 


| Kawiarnia „Avenue“ 


$ punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
| widne, z komfortem urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów. 


GRAND HOTEL 


| — — — ul. Karola Ludwika. — — — — | została już na nowo otworzona i z komfortem urządzo- Lwów, Sykstuska 23. — Tel. 784 ka 
| Pierwszorzędny hotel, odnowiony gruntownie i urządzo- | na. Wszelkie pisma krajowe i zagraniczne. W niedziele ke" OR a walk p OCIE UJ | 
| ny z wielkim komfortem, oświetlenie elektryczne, winda | i święta koncert muzyki wojskowej. O liczne odwiedzi- siena, awalo clekizczie, kuchóa seo 2 na Dla $ 
- i łazienki. Ceny umiarkowane. ny uprasza Jakób Rauch, b. płatniczy „Fostynnyci*. dochodzących obiady w abonamencie. M 


KAWIARNIA „SPLENDID“, ul. Sykstuska 18. 


M Wspaniale i hygienicznie urządzone sale. — Biłardy. — 
l Wszystkie dzienniki polskie i zagraniczne. Do godz. 11 
EB rano znakomite śniadania tylko 60 hal. Wieczorem 
H od godz. 8-ej koncert znanej muzyki smyczkowej. 


| HANDEL RORZERNY, WIN DELIKATESÓW z pokojem do śniadań 
| pad firmą P. BORCZYK | T. ZAKRZEWSKI Lwów, Halicka 3. 


d „TELEFON 1349. 
poleca codziennie świeże i zdrowe produkty spożywcze, 
f wina krajowe i zagraniczne, piwo pilzneńskie marki B. B. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą. | i 
j Pierwszorzędny Pensyonat „POLONIA“ orwónzony HOTEL LONDYŃSKI | Hotel i Kawiarnia „CITY” | 


' przeniesiony z powodu rozszerzenia x 
na ul. Batorego 34 mezanin (naprz. ul. Kamiennej) Lwów, ulica GródeckKa 1. 59a ul. Karola Ludwika 11. i 
M Z komfortem urządzone pokoje. Wybredna kuchnia. Ceny | BLIZKO KOLEI — PRZYSTANEK TRAMWAJU ELEK- Kawiarni d BE 7 K : 
|| umiarkowane. Obiady dla dochodzących i do menażek. p TRYCZNEGO. — CENY NAJNIŻSZE. — NAJWIĘKSZY | zyj ona urządzona z wielkim komtortem. Koncert mu- p 
- Marya Sokołowska, właścicielka. I KOMFORT. — USŁUGA CZYSTA I SKRZĘTŃA. zyki wojskowej. szystkie pisma krajowe t zagraniczne. E 


znam ARÓW 1 KKŻ — |Kawiarnia i RIVIERA” F 
KRARÓW. Restauracya 89 | : | 
ul. Grodecka 1. 69. 


; RESTAURACYA Starego Teatru Wykwintnie urządzona kawiarnią. Codziennie koncert 


j A : ę : wieczorem, w niedziela i święta popołudniu. Wszystkie 
| Kuchnia doborowa pod kierownictwem pierwszorzęd- | n A ęta popol . Wszy l 
nego kuchmistrza z rszawy. — Piwo piłzieńakie. — krajowe a craniczne dzienniki dive CLAAS 


Cztery gabinety artystycznie urządzone. p” zz = —— 
ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STREIT. STANISŁAWÓW. 
Mixzania 1 kawama E otrzy SAOBOLE| e Tr EEE 
i | 7 Restauracya M OL“ om P. T. Publiczności 1 
| PE, i Kawiarnia s9 HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN, DELI- | 
M Tel. 562. KRAKÓW Tel. 562. w GERTRUDY 6. KATESÓW, RESTAURACYA i POKÓJ do ŚNIADAŃ 
M SławKowka 22, pl. WW. Świętych 9 i 10 | POKOJE WYGODNE. — KUCHNIA HYGIENICZNA. — 


„POD PALMĄ* 
Planty (obok biskupiego pałacu). WSZYSTKIE DZIENNIKI Kazimierza SCHWEISSERĄ 


HOTEL BOULEVARD |y casino de Parts wim 1. 


Grodecka 53a (przyst. kolei elektr.). Najnowszy i 

najmodniejazy hoil w ĘĄ U cy ipade o; a MIESZKAĆ 
tnich wymogów hygieny i techniki. Oświetlenie elektry- Ó * Ó > o r © 
czne, łazienki do użytku, pokoje od 2 K dziennie i wyżej. ; W Kawiar ni Eur ope] skiej Jagiellońska 1 p 


& zupełnie odnowiony i urządzo- $ 
ROMĄ "kawiarnia | PERSYGNAĆ „MONON myta wzór zagranicznych pen. G 
UL. AKADEMICKA (róg Fredry). ul. Kopernika 19 syonatów, poleca pokoje z ca- | 
aga włkik ad a E 4 łem utrzymaniem, obiady dla dochodzących. Wykwintna 
à z ; ARE U ć ý 1 
w wielki dbar RR EEE Ae zagra z ra Spe sracy kuchnia. Położenie spokojne w centrum miasta. Tel. 115/11. 
gabinet dla Pań, doborowa napoja i przekąski o każdej porze. JADWIGA KOSSOWICZ. 


KRAKÓW. 
H — e a właściciel 
Alim Hawełka Fais ahas 
w Rynku (Pałac Spiski). l. 

KUCHNIA HYGIENICZNA. ZNAKOMITE KANAPKI. PI- f 
WO PILZNEŃSKIE, PORTER ANGIELSKI. 


HOTEL KLEINA 


> Ę cx. „AMG WNN Z A ar 


© LI Kinoteatr artyst. 
ul. Gródzcka 2. 
Przedstawienia codziennie od godz. 4-ej do 10-ej, 

© -mn Ceny miejsc: 30 h., 50 h., i 1 K. 


DZISIEJSZY PROGRAM: 3641 
Wydział wierzycieli masy rozbiorowej firmy M. Ka-| 1. Hodowla słoni w Indyach, zdjęcie z natury. 2. List 
rol we Lwowie uchwalił sprzedać wszystkie towary w| polecony, farsa. 3. Dziennik Gaumont, aktualności, 


> Dywany pod stoły AC ye „e sklepie tejże firmy się znajdujące w drodze dobrowolnych | 4. Brzegi Yerres, zdjęcie z natury. 5. Zemsta pudla, 


ofert najwyżej ofiarującemu. humoreska. 6. Ofiara matki, sztuka z życia w 3 aktach, 


Przedmiotem sprzedaży są wszystkie towary inwen- 


;j Dywaniki przed umywalni HH tarzem objęte; masa rozbiorowa nie przyjmuje jednak 
| Chodniki 8 EE W xe fli wieszcie a istnienie wszystkich pozycyj, gdyż sprze. 
; if Linoleum, IN- aa E maa E E E am ilS nead A OAA 

ecyalność. LAND“ owzo- Sądu krajowego Se rowie, lub u zarzą dcy masy. i 9 prze az o azyjna d 
BCh, do, Polaynanić Zima WRO a AE Pończoch i skarpetek 
całych ubikacyi — — — 3662 


ręce podpisanego zarządcy masy do dnia 10 października ° e 
1912, godziny 12 w południe. Trykoty damskie i męskie 


p 


polecają specyalne składy Wydział zastrzega sobie prawo. swobodnego roz- l I 
| Le F mold a H a a ç a strzygnięcia, czy wnięsioną ofertę przyjmuje lub nie. po bardzo zniżonych cenach. 
a 4 7 66 
LWÓW, UL. BAROLA LUDWIKA L. ||... Dr. Ozyasz Wasser|| Magazyn „Imperial“ 
3 1 35 i UL. GRUDECKA L. 60. IDA mag konigzwogci PZ, Lwów, plac Maryacki 3. š 


M. KAROL. 4 
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